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j ‘:. _  p  \  międzynarodowa, mająca stanowić z moskiewskim Miejmy nadzieję, że tak jest* —  lamentuje p ier-,
 ̂rzez cary ciąp jrystawy, Polacy, którzy i gubernatorem d reorganizacji bułgarskiej. wszy. „Jestem upoważniony zaprzeczy ’ doniesie- 1

do PARYSA, mogą, nabyć nr nera Ale nie dosyć Moskwie jeszcze na tem zu- niu Mem. dipl. o gotowem ju* przymierzu austro-
pełnem prazid obejściu traktatu berlińskiego, tureckiem ńa wzór anglo-tureckiego" — hundin-
Przygotowuje ona jeszcze dalsze, ważuiejsze. oba- czy się drugi, ów co to tak grozi Porcie, 
lenie go, i prowadzi agitację przeciwko podzia- Że ci obaj korespondenci należą do półurzi
łowi Bałgarji na dwie części, przedbałkańską, dowej prasy wiedeńskiej, o tętn wątpić nie mo- 
właściwą Bułgarję- zabałkańską, czyli Rumelię. żua — ffięc też dziwić się niepodobna koncep- 
Rzeez tak prowadzi, ażeby gdy się zbiorą re- tom ich powyższym. Mamy jednak prawo i obo- 
prezentacje Bułgarji i Rumelii, obie orzekły po- wiązek protestować przeciw fc: kim wyrażeniom, 
łączenie swe, a wojsko bułgarskie i milicja ru- jak np. „oddział wojska nasz, ) został w Ma- 
melska je faktycznie przeprowadziły, ni! n jeszcze glaju więcej niż zdziesiątkowany*. Nie przeciw 
tureckie \ Tojska wy mać zdołają obsadzenie li- wiadomości samej protestujemy^ bo protest byłby 
nii bałkańskiej, mające wedle traktatu berliń- niemożliwy; wa*ak coręspondi -t dodaje z góry, 
skiego uniemożliwić agitację i połączenie się Buł- że ma ją „z pierw* *ego źrodłf" — tj, z binra 
gaij^ z Raineiią. Od jednego z Polaków, który prasowego." Ale protestuj- my przeciw wyrazowi 
wrócił świeżo z Rumelii a miał tam sposobność „naszego. Wojskfe polskiego Un niema, niema 
przypatrzenia ę bliższego robotom moskiew- nawet pułiców królestwa Galicji i Lodomeiji 
skim, dowiedzieliśmy się wiele szczegółów eo do wraz z wielkiem księstwem Ęrakowskiem, ini 
tego przygotowywanego poza plecyma mocarstw też szlązkich.
traktatowych połąc enia Rumelii z Bułgarją. Gdybyż choć oryginal<iyui... byli ci kore ■
I zdaje się. tó dla zasłonięcia umożliwienia ,ych spondei'ci Czasu! Al< g<Gie ;ai !T ę  samą kata- 
robót, wojska moskiewskie pozostaną jeszcze dła- rynkę lamentów i greźb, bundiucznych, obelg itp, 
go pod Kou® ani _,nopo.e i. Taką podziemną robo napotykamy kubek w kubek'w Starej Pressie, a
tr Moskw przywióci sobie to; stanowisko na poł numer Wiener Abp'., % którogo przesłano nam
wyspie BałkausI m, które sobie traktatem san wczoraj obszerny telegram drugi korespondent
Stefańskim . t-daia Indał już w ręku, nin go miał, \ Tiedeń.

Na zawadzie stoi je„ jeszcze powstanie ro- "
dopskię, które postanowiła stłumić^ bądź cobądź,
a w żadne umowy i komplanaeje nie wchodzić,; Posłuchajmyz nitomiast, co pisze Nvtoa 
co powiuna 1 tyła uczynić, skoro zgodziła się na i Presse o utarczkach Austrjakłn w Bośni; : Her- 
kongresie berlińskim, iż Rumelia ma pozostać segowinie z ludnością miejscową: 
przy Turcji. Trzeba było ludność rodopską zosta „Nasz korpus okKupacyjąy aonon. ten opór,
wić w spokoju aż do reorganizacji, którą podjąć zwłaszcza gdy powszechnego powstania oz"ak

, '  t^  l f a r o d o w ^  w GRA ND? MAGASINS
® PRTNTEMPS, Boulevaid Haussm^nu nr. 70.

L w ów  d. 7. sierpnia.
(Jak Moskwa przeprowadza traktat berliński 

w Bułgarji. — Sprowadzenie maskiewskich popów, 
kościół bułgarski poddać pod synod petersburg- 

*ki. —  Tworzenie nie irinii bułgarskiej, lecz mo- 
•kłewakiej w Bnłgarj —  Agitacje w celu połą- 
c*enia Rumelii z Bnłgarją i zamierzony faktyczny 
P°*rót do traktatu snnstefańskiego —  Lamenty 
Półnrgędowe Czasu a nwagi Nowej Pr es ty z po- 
*<Mla klęski Anstrjąków pod Maglajem. — Klęska 
ukaja przy wyborach. — Polacy na wystawie pa- 

tyskiij a i [08kwa.)
Pod zas g ly punkt jeden traktatu berlii

mgcf, okk^acja Bośuii i Hercegowiny dla przy
nęcenia tam porządku, krwawo się przeprowa- 

i wywołuje większe daleko zaburzenia 
«l» dotąd istniały kiedykolwiek, wprost sprze 
iiinie z w^mienionemi w traktacie berlińskim 
^miarami, to i w inuych Icwestjach, na które 
8ię rozpadła sprawa wschodnia, rzeczy rozwijać 
lię saczyuają nie w kieruuku, wytkniętym przez 
jfuwtat, lecz wwprost przeciwnym, widocznie ku 
^*mu zmierzającym, aby nie spełnić tegi cotrak- 
Ut ttypuluje

I taik zajęcie Dobruczy przez Romanów, cho- 
«iiż jui ratyfi cacja nastąpiła, zwlekane jest 
Pitez Moskwę z rozmysłu. Na zapytanie rządu 
*®ńufiakiego, kiedy może przystąpić do wysłania 

wojsk i urzędników, Moskwa wcale nie 
2rPow ida, a tymczasem wojska jej usadawiają 

silniej, oszafiCowują w swych garnizo- 
. potełbnych nad morze*a lub nad Dunajem, 

1 ?  W  »ć by nie myślał opuścić Docruczy.
aułgatji przed bałkańskiej Moskwa rów- 

a ?"!*  postępuje, jak gdyby ani myślała u- 
! 3 ^ 6fatatntąd kiedykolwiek. Organizuje wpra- 
Jv*zG vojslco bułgarskie, fte  samych Moskali ro- 
» L 0S:erami * nawet podoficerami, i zaprowadza 
*  nóhd, moskiewską, tj, tworzy tam nie armię

‘fSM»tą, lecz część moskiewskiej, i zwoławszy 
teńtautów duchowieństwa bułgarskiego, już 

T™«dtem usiłowała Moskwa nakłonić je, aby się 
T>a vu.° Pv n°d° w i petersburgskiemu i uznało ca- 
2  -*ego kościoła. Gdy to się nie powio-
^  się Moskwa innego środka, aby za-
alp^' celu. Sprowadza popów mo-

” ” * ' l o 6tioścl hierarcbićzue, a usuwa popów buł- 
Jui dotąd przeszło stu popów urzęduje 

k*r!«iLLL  ̂ Pfuedhałkańskiej, a wielu i w zabał- 
* Ĵi a drugi podobny transport jest oczeki- 
WStty.

Cdy ta organizacja będzie przeprowadzona, 
bl popi, zwołani m  synod, niezawodnie 

Poddadzą prawosławuy, niezawisły dotąd kości w 
bułgarski pod synod petersburgski, uznają cara 
„soi iwego kościoła, i wybiorą księciem tego, 
którego im Moskwa wskaże. Mając swoje 
i swoje duchowieństwo, Moskwa w Bułgarji nę 
dzie i po wyborze księcia rządziła tym krajem, 
®° juici, każdy książę musi tam postępować jas 
Moskwa, władająca wojskiem i  duchowieństwem 

A z tą reorganizacją duchowieństwa i 
Wojska b ’ gi dego tak się spieszy Moskwa, a- 
jy  ia pn prowadzić, nim w m y ś l  traktatu ber

ma Turcja przy pomocy i pod kontrolą mocarstw 
traktatowych.

Tymczasem Moskwa nie dopuszcza Turcji 
do rozpoczęcia tej reorganizacji, chociaż z jej 
rozpoczęciem ostałoby i powstanie rodopskie, 
lecz postanowiła pierwej stłumić krwawo to po
wstanie, zerwać istniejące teraz, milczące zawie
szenie broni i stać się pierwej znpełną panią 
całej Rumelii, tak ażeby tem samem być panią 
i całego przebiegu reorganizacji i tak ńią pokie
rować, ażeby połączenie z Bułgarią przyszło do 
skntkn i Turcja nie mogła się temu oprzeć. A 
nacisku na Moskwę, jak Anglia liczyła, nie bę
dzie mogła Austrja okupacją Bośnii i Hercego
winy i wysunięciem swych załói aż poza Mi- 
trowicę, w boki i tyły Męsfcwj w Rumelii, wy
wrzeć, bo sama będzie m iał. wielą trudności do 
zwalczenia. Aby tam zabór przeprowadzić i tam 
się utrzymać, będzie musiała Austrja milczeć 
wobec tego, co się dziać będzie w Bałgarji i 
Rni"plii. r. ->. -

nie widać Ale dwie' te ntar zk!i mają wielkie 
znaczenie pod względem polityL&ntm.

„Austrja obsadza te hn.je na mocy man- 
datu, nadanego, jej przez kongres. Tego tytnłn 
prawnego mieszkańcy tamtejsi ,v żaden sposób 
zroznmieć nie zdołają. Pp^ną^o tę W naszych 
kołach ‘ rządowych, i mż p„ .^gować' innym tytu
łem prawnym ten, dla chłopskiego rozumu Bo
śniaków i Hercegowińców niezrozumiały. Prokla
macja jen. Filipowicza, powiada; „Sułtan ujrzał 
się spowodowanym po iątzyć was potężnej opiece 
swego przyjaciela, cer'nza u k^ója." Ustęp ten -  
że się dc'ikatnie wyrazimy — mocno u t 1 i^ł wy
padki, bu rokowania ńśiędzt ortą a Austrj „ 
dotąd jeszcze nie sąukończr e, i aedy pierwsze 
oddziały austrjackie Sa^ę nr^kroe^rły, Usiło
wali oficerowie tureccy protest dpręcżyć. Może 
się wreszcie twierdzenie owe następnie spra
wdziło, bó jak ridzimy P^rtś' liie próbuje oporn. 
Ale żywa ohnó. prżekrccsr: *  .areszele SaT?y, 
wi< czni zaszkodził, opokojnej rozwadze w na
szych kołach decydujących —. inaczej bowiem 
nie tak by ten ostęp ułożono Nie mógł on spra
wić radości chrześcianom Piśn i i Hercegowiny, 
którzy od trzech lat asiłnjt, zrzacić jarzmo tu
reckie; muzułmanie zaś albo mn nie uwierzą, 
albo uwierzywszy zadadzą rządowi stambulskie
mu zdradę i posłuszeństwa, mu odmówią.

„To ostatnie zaszło też w stolicach obu pro- 
wincyj. W  Serajewie i Mostarze wybuchły bunty, 
urzędników rozpędzono albo zamordowano. Na
turalnie, tam, jak wszędzie bywa, najniżeźe war
stwy ludności były ramieniem rewolucji — ale 
nie obyło się pr»,ec!e .Jbćjs jakiejś głowy, która 
ręką kieruje.  ̂ Naszem zdauiem, nasze jisma 
półurzędowe nieroztropnie postępują, pr iwiąc o 
lOtłochu i tałałajstwie a mordy i graoiuże po- 

nie machinacyj moskiewsko-włoskich potrzeba dr dając jako jedyny cel buntowników. W tych 
datniego, antipanslawistycznego programu, doj gwałtownych wybuchach widzimy inną jeszcze 
rzale obmyślanego. Czy program taki istnieje? i sprężynę: — wpędzony w rozpacz patrjotyzm,

Rumeli' .

Dwaj wieaeńscy koresponaenci Ciosu — nie 
dostaje jeszcze kwadratowego.... —  nie mogą się 
atmić na odgłos o klęsce hnzarów —  jeden pi
sze nawet o kilku klęskach — v Bośnii. „W ia
domości urzędowe z Bośnii i Hercegowiny, nie
stety, nie są bardzo pocieszające" —  woła jeden. 
„List ten wysyłam pod wrażeniem nie już przy
krych, ale prostu smut ych wiadomości* —  za
wodzi dragi. Prostemi bandami rozbójnićzemi, 
motłochem muzułmańskim, powstaniem Bośniakdw: 
— sypie jeden. „Mogę was zapewnić, że odtąd 
ustanie pobłażliwość gabinetn wiedeńskiego" —  
„zdrada ludności I" —  zaręcza dragi.

„Na złamanie oporn ludności miejscowej wy
starczą bagnety anstrjackie, ale na sparaliżowa-

szalejącą w krwawej dziitości, w same serce ugo
dzoną świadomość narodową luduości dzikiej i 
ciemnej, ale dnmnej i wszelkiego obcego pano
wania nienawidzącej. To, eo w Stambule jest 
tylko w myśli i sł< wie, to w BośDii i Hercego
winie w czyny dojrzewa — podobnie jak w gó
rach Rodopskich, gdzie żadne perswazje komi
sarzy, żadne powoływania na podpisany przez 
sułtana traktat nie zdoła Pomakom miecza wj- 
winąć z dłoni.

„Tyczy się to utarczki pod Maglajem, gdzi< 
w edłng doniesień urzędowych muzułmanie napadli 
na naszych huzarów. 0>vi zaś 500, co pod Citlu- 
kiem opór stawili, byli zapewne chrześcianie, — 
na to przynajmniej wskazuje nazwa „insurgenci", 
bo inaczej byśmy jej wytłumaczyć nie mogli. 
Ale przeto, że Bośniak albo Hećeegowiniec broń 
podnosi przeciw naszym wojskom, jeszcze go nie 
wypada piętnować jako „iDSurgenta", bo rząd 
austrjacki jest mu przecie obcym. Jef zaś — 
jak inaczej sądzić nie można —  w Hercegowi
nie chrześcianie walczą z Austrjakami, to dziwne 
ztąd pada światło na owe, rzekomo wielki i ich 
sympatje dla naszej monarchii. Czy się też przy
padkiem ktoś nie pomylił?

„Najbliższe następstwa tych dwóch uta* 
czek będą arcyfatalne. Krew za krew I — a jen. 
Filipowicz nie jest podobno takim, aby bez od
wetu pozwolił strzelać na swych żołnierzy. Pi. »- 
ciw temu trud-o coś powiedz ć ze stanów' ka 
wojskowe;, i — ale do czego ma o prowadzić w 
Bośnii ? Co się onegdaj -stało w Maglaju, może 
się pbwtórzyć w 20, w 100 innycn miejscowo
ściach —  bo ten jeaen przykład już wskazuje, 
jak ostrożnie ; należy przyjmować doniesienia o  
nprzejr^ości muzułmanów. Najstraszui s?a kai a. 
jakąby vód~ spuścił na Maglaj. nie ?d«ła inny 
odstraszyć Jieszk„ńcy tąińtejś| przez trzy lata 
nawykli już dc mordów pożói śą. na wszelkie 
oltropieńśłwa zahartowani riamię^ności ich roz
pisane.. Porti lago'nie Lifr gospodarowała zaiste, 

jednąk bontu chrześcian >panpw»ć nie m ogią; 
iudr ość muzułmańska za4 pierównię jest bar
dziej wójówni' za i Oporczywa jak ćhrześciańska. 
Atistrja j; pókońń, ale lnóśtwo ofiar wyra^-.ć 
to bidzie przyczfem kraj może spustoszonym zo
stanie tak dalece, że nam ostatecznie nic nie 
pozostanie prócz pustyni, dymiącem'. gruzami za- 
siąnej. Czy tak cel uaszego wkroczenia ?, Czy 
bęiuj wtedy ^rzywiócone „pokój* i p'irzaael ?"

„Zal nai naszych dzielhyc^ Łołnieirl' ttó- 
rzy polegli i  jeszcze poiegh, — nir w uoronie 
swej ojczyzny, ale w przeofoi aazeniu mahdątn, 
ktpryn kn-stryi, jakkolwiek sami go pożądała, 
prezent dknapwski złoi,’ftno. Kut^ cc obuętn \- 
ńie paojy ood MagGiem i Culrkiem, ju^ ^órobi- 
ły prebwszt dziury w obri ćho^aniach jaśzej po 
lityki zagranicznej. Kogo cak przyjmuj; ten wi
docznie lepiej byłby poskąpił, wcale:nie przyby
wając. Łatwo to się mówi| że teraz itąleży z 
żelazną wystąpić surowoćcią.' Ale wywoła ona 
tylko nienawiść fanatyczną — a „o źtą; wyni
ka, to jnż wiemy : elnej łez i krwi hiśtorji
obu krajów, w których obecnie Austrja w miej
sce Porty wstępuje. "

nia, o ile stałemi są stosunki Węgier —  stoli
cy, która dotąd zawsze dawała dowody swego 
wytrawnego sądu, swej miłości pokojn, porządku 
i wolności.

Otóż Buda wybiała liberałów. W  kilku o 
kręgach peszteńskich, jak w Budzie, nie było in
nych kandydatów, prócz liberałów, którzy też 
wybrani zostali przez aklamację. Natomiast w 
8. okręgu, zkąd dotąd posłował słynny powie- 

r ^Aciopisarz Jokai kandydował przeciw temuż De
zydery Szilagyi, jeden z przywódzców ligi oppo- 
zycyjnej —  już się ważyła szala na stronę Jo- 
kaja, który dwakroć w mowach swoich wybor
czych wszelkiemi sarkazmami chłostał ligę, ale 
nadeszła była wiadomość o upad’ -u Tiszy i 
dwóch jego kciegadh w Debreeynio, i Jokai, je
den z koryfeuszów byłej lewicy, s )becnie stron
nictwa liberalnego czyli rządjwegó, przepadł. W  
dwich innych okręgów n-stąpią wybór ściślej
sze, w jednym kandydat skrajnej lewicy, w dru
gim ligi przeciwważyli kandydatom hberainji 

W  Debrecynie Simonyi pobił Tiszę większe 
ścią aż 72, Helfy Molnara 32, a Bafdacsy Kissa 
6 głosów. Z Djbrecyna posłował Tisza pięć ra
zy — ostatni rąz poddawa się ponownemu wy
borowi, objąwszy tenę mii isternlną zc zmiaiią 
swego dawnego programu— > , jednak został 
jednogłośnie wybrany! Ostatecznie większość wy
borów wypadnie na stronę Ticzy, ktćiy ,edn k  
folgując 9wemu temperamentowi, gotów się mścić 
i sam utorować sobie npadek.

Paijski Univers, organ katolicki zamieszcza, 
nas ępujący ust, lo : daktora nadesłany: '

 ̂j,Przesyłam kilka drobnych sżcźtgółów, ou- 
noszącycu się do spraw wewnętrznych oddziału 
moskiewskiego na wystewie po^aśecbóej.

„Wiadomo że noskjewskje z 1^18^4
i 1865, wymierzone przeciw naiudow^ści ilsfciej 
w pkfistwie moskiewskiem, wzbraniaj, Polakom 
Zamieś tałym na Litwie i Kdśi pod 'kAtą mówić 
po polsku w m Oścach publicznym Na mocy 
tychże ukazów zakazano w wspomnianych ziemiach 
wywiesza* firmy nad sklepami r napisami pol- 
slnemi. W  tej zaś części Polski, która zwie się 
Kongr -sówką, wolno wprawdzie jeszcze mówić po 
polsku i wywieszać ttołskie napisy, pbd waruu- 
kien przecież, ażeby ną pie^wszem- miejscu za
mieszczono dos^owfłf itłumaciąęui  ̂ l̂ go, je napi
sano po ’ 1 ^

Trudno opisać, z jaką damą i pewnością 
półurżędowcy peszteńscy i wiedeńscy wygludali 
wynii :u dnia pierwszeDn wyborów sejmowycL >ve 
Węgrzech. Tylko o stolicę, o Bndapeszi niby
się tewożył Pester L loyf — mówimy: niby, bo _ . _ ___  ________
był pewnym zwycięztwa liuerałów, — j, dlateg* j»i »mać Moskwę, choćbj tylko Moskwę nrzedsta 
Wołał, że „ała Europa p«gląda ua wybory stoli- yioną na wystawie, ileżby się nauczyć mogli 
cy, bo z nich będżie miate )0d »ta ę, do .ocenie-1 w tym względzie!

s~,awy
nidskieWśkieiMl 4____ , „ r ______________ _
gjgm miej sen; w WnnU z as Łon, lo -iżytotó, 
im ,' Mińsku, Berdyczowie, znajdzie tylko papisy 
poskiewskie. ' i

„R izporządzenia ie barbarzyńskie i głupie 
zn^dują zastosowanie l&wet na wj stawie pary 
skiej w stolicy cywilizacji powszechnej. Wszyscy 
wystawcy Polacy z Kongresówki zhietroleni byli 
zamieścić po lewej śtronie swoje nazwisko po 
mosŁiewsku, po prawej stroąje wojno im wygj- 
sać je po polsku. Wystawcom Litwinom i Rusi- 
ńom v-yi aźoie zni:az; 10 Zamieszczać fihiiy i na
pisy w języka polskim.

„Jest temu kilka tygodni, gay wystawce 
I lak PjQ słuchał rozmowę dwóch komisarzy mo- 
akięw skic^  którzy -ozdrawiali b tem, czyby nie 
Wypkdało kazae wystawcom Polakom pomieścić 
tiw ;żfe .napis moskiewski ja  prawej stronie, pb- 
nieważ są osoby odwiedzające wystawę, co d t Ż t - 

ćhodzą z tej strony Gdy y Francuzi zech'~ li

T J W I E N C Z O N A .
[Rosióre.]

Psirleść z iycia społeczeństwa
napisana oryginalnie 

przez
Kazimierza Oregorowicza.

TOM I.
(Ciąg dalszy.)

Objar ’u »  płochość była pokrywką głębszej 
jayśK. Pam de la Fare doznała w krótkiem swem 
*yci" nader boleśnego zawodu. Poślubioną ona 
by| pr*, człowieka, pokrywającego blaskiem 

.ętranym zupełną nicość moralną. Rozczaro- 
^mnie było nader dotkliwe dla młodej oblnbieni- 

i olśnionej chwilowo pozornemi przymiotami 
^  małżonka. Poprowadził on ją do ołtarza 

jęd^me tylko dla jej posagu, wracając zbyt po 
spiesznie nawet do dawnych miłostek przelo
tnych. *

Obrażona nadzwyczajnie kobieta wyjechała 
do rodziców. W  trakcie tego mąż jej z zaziębie
nia dostał zapalenia płuc i umarł, przerywając 
w sam czas rozpoczętą sprawę rozwodową.

Paifi de la Fare po śmierci męża i nastą- 
pipnffl rkrótce śmierci rodziców, zostawszy nie- 
zależn , z&n >rzyła nietylko nie wyjść za m ą: 
ale .wprzysięgła zemstę całemu rodzajowi męs
kiemu. Wszelkie wady przypisywała ona nie
szczęsnym synom Adama, a szczególniej zupełny 
brak szlachetności, obłudę, brak nozucia, i w 
każdym razie największą interesowność. W  jej 
przekonaniu byli oni niegodni najmniejszej lito
ści, : iwoiłn więc sztucznie wrodzoną sobie za
lotność, chcąc aby cierpiało wielu, za zniewagę 
yr rządzoną jej kiedyś przez jednego.

- W^trakcie tego d’Ayesnes wróciwszy z dłu- 
Podróży po Europie i Afryce, wprowadzo 

n S i Z u '  ^ .? otua młodej wdówki. Odkrjrwszy 
poa łeuomyślną powierzchownością gruntowne 

przytem zachwycony jej wdzięka-
Wadle zwrensib jak najszcz^-ej.

‘ S b n d a £ 7 ^ r ^ ^ -  la Fare dostrzegłszy

SpJw ie grze ^ z a m i ^ S L y ^ r d ^ A -  
yesnei z ^ e jk iem  wzruszeniem wypowiedział 

sw(j%; iniłość, prosząc o odpowiedź stanowcza
m ^  S T  T ’ S  “  m.ówŻła Pani de la Barę w po. .od wybuchów śmiechn wijąc się po

i kanapie
niema malarza, ah, ah, ah, lub fotografa, ah, 
ah, ah! Odegrał pan wybornie wzruszenie, warto 
by je uwiecznić ah ah, ah.

— Pani —  rzekł obrażony d’Avesnes wsta
jąc z krzesła i biorąc za kapelusz, nie sądzę, 
abym zasłużył na jej lekceważenie, a w pewnych 
wypadkach niewczesny żart nbliża osobie uży
wającej podobnej broni.

Trafna odpowiedź młodzieńca powstrzymała 
wybuchy śmiechu bardzo niewłaściwe; pani de 
la Fare jednak chcąc wyjść zwycięzko z walki 
przeprowadzonej w odmiennych niż dawniej wa
runkach, zastąpiła takowe złośliwością mówiąc:

—  Dotychczasowi wielbiciele moi słysząc 
odmowę zarzucali mi brak serca, porównując do 
rozmaitych potworów rzeczywistych i urojonych. 
Podobne obelgi zasługiwały na karę, zwłóczy- 
łam więc nieraz długo udzielenie odpowiedzi 
stanowczej, bo bawił mnie wyyaz ich twarzy, 
gdy odbierali nareszcie najmniej spodziewaną 
przez nich odprawę. Pan zarznea mi tylko nie
właściwość obejścia, chcę więc c bas ć grzeczność 
wzajemną, mówiąc odra:; że zabiegi pana do 
pozyskania mej ręki i serca bedą zupełi e da- 
remnemi.

__ W  takim razie żegnam panią, przepra
szając za wywołanie rozmowy prawdopodobnie
ńrzTkrei dla stron obydwóch.

M ó W  to d’Avesnes złożył głęboki ukłon

zabl® d e ^ ^ F a n f zdziwioną »yła peinem go- 
! młodzieńca. Nie uczyniłdności postępowaniem

on najmniejszej wzmianki ani o dawniejszych
iei półsłówkach ani o uśmiechach zdradzieckich, 
a h i  o  powabnych spojrzem eh. Inpi wielbiciele 
ce n ili  iej z tego wzf.ędu tysią- e zarzuty po 
S s z e  części sprawiedliwe, on milczał cho- 
ciLż S ł  praw* do Większych niż i ni wymówek. 
P ik™omił tylko bjawioną prze niechęć lekce- 
ważeSa a nie obraził jej najuimęszem słów- 
Irfem dbtkliwem. Rumień^ miłości zdobiący

twarz W chwili o Ś W iiM  za&tópiońy był 
I S z  śmier,Cłną bladość po asłyszenu oduo y. 
f  "doi le objawy ni mogł; być “z tuczne, a t m 
Si nem wyznana miłość nie b’ V  obłudną. Te 
podobne uwagi przes y szybie no g wie pani 

la "ćare, a ponieważ przytom młodzieniec ył 
dorodnym i nadzwyczajnie iłym w ^ a r z y -
stwie uczuła więc w sercu jakiś żal mewytłó- 
mai ftky i Pod <7“  wpływem rzekła pomimo-
woli.

  W  niedzielę wydaję bal, i zapraszam
pana do pierwszego kon ;redąnsa.

Wymówiła to jelnak zcichaze spuszczonemi 
oczami, jekby w" vydząc ąie okalanej r̂ ąbaści. . 

Młodzieniec n e zWróeiwjzy jednak, .uwagi

na powyższe objawy, udzielił najmniej spodzie
waną odpowiedź.

—  Zamieszczony zostałem, rzekł on, do 
liczby wielbicieli wyższego rzędu zaszczyconych 
szacunkiem pani. Chcąc zatrzymać zdobyte sta
nowisko, proszę o wybranie innego tancerza, ży
cząc przytem pani szczęścia i jak najlepszego 
powodzenia.

Wymówiwszy to, złożył powtórny ukłon i 
wyszedł szybko z salonu.

—  Wróci, szepnęła pani de la Fare sama 
do siebie, z pewnością wróci, dodała chcąc wi
docznie zwalczyć zrodzoną w jej umyśle wątpli
wość. Pomimo jednak objawionej pewności we
stchnęła kilkakrotnie, a rzuciwszy przelotnie 
wzrokiem w lustro, jakby dla ocenienia potęgi 
swych wdzięków, usiadła zamyślona na fotela. Po 
raz pierwszy zagniewaną była sama na siebie, 
za nietrafną odpowiedź na usłyszan° oświadczyny. 
Postanowiła dokładnie zbadać stan Bvego serca, 
i pomówić o tym przedmiocie 7 d’ A lanem , z 
konieczną w takim razie pow; j

Nadzieje jej je<ti Je nie były spełnione, bo 
d1 Avesne« nie tylko nieprzybył u& bal, ale 
nadto bez pożegnania wyjechał za granicę. 
Jakby pod wpływem ghiewu pani de la Fare 
rozwinęła większą niż kiedykolwiek zalotność, 
zwiększając coraz bardziej gromady swoich wiel
bicieli. Wśród jednak najbardziej szalonej za
bawy, niespodziani ogarniał ja smńtek niewy- 
tłómaczony, a w takim razie znajdowała jedyną 
ulgę, przeglądając ryciny narysowane w jej al
bumie, ręką nieobecnego młodzieńca.

Z czasem dziwna tęsknota została znacznie 
zmniejszoną, lubiła jednak często rozmawiać o 
niewdzięczniku, chociaż ten wróciwszy z po
dróży nie pospieszył do niej z odwiedzinami. 
Nie chciała nczynić pierwszego krokn, bo dnma 
jej na to nie pozwalała, zresztą z zupelnem 
przekonaniem oczekiwała na zaczepkę ze strony 
d’ 1 esna nie przypuszępając ani na chwilę, 
aby ich stosunek wzajemny miał być przerwa
nym raz na zawsze.

W  trakcie tego Chevalier, olśniony przy- 
znanem mu podwójnem dygnitarstwem, tem za
szczytu ejszem bo wypływającem z wolnych wy
borów, powziął szalony zamiar poślubienia pani 
de la Fare. Liczył on w tej mierze na posia
dane urzędy jako poświadczające jego wartość 
moralną; a przytem na okazałą powierzchowność 
bo porównywano gdy zazwyczaj do Apolla bel- 
wederskiego. Wprawdzie właściwa mu piękność 
jako oparta jedynie na kształtach zewnętrznych 
bvła martwą; z twarzy jego nie świeciła żadna 
juyśl wyższa, w postawie jego nie było szlache
tności. »an Cheyalier jednak zadowolony był

nadzwyczajnie sam z siebie i nadęty był jak paw, j 
skoro osoby nie mające wyobrażenia ) wyż zego | 
rod ajn warunkach estetycztiyćb, 'hódziwikły jegu 
powierzchowność.

W itj. wprawdzie był trochę aie idpowiedni, 
ale na podobną drobnostki i znalazł on środek 
zar&doźy. Od dawna kradł sobie lata. Pomiędzy 
metryką jawną i tajemną zachodziła różnica pię
ciu lat; zamieicytyszy rozpocząć zaloty do pani 
de la Fare zdwoił różnicę, przedstawiając się! 
jako trzydziestoletni kawaler, chociaż cztery1 
krzyżyki z ułamkiem wyglądały z zakołnierza.

Rzeczywiście ze względu na swój wie! wy
glądał młodo, a przytem dbały nadzwyczajnie ,o 
powierzchowność, przywdziewał zazwyczaj strój 
właściwy młodzików, .skoro miał nadzieje spę
dzenia wieczoru w towarzystwie młodych kobiet.

Zaraz po pier wszych odwiedzinach pani de 
la Fare;poznała łatwo, z Jcim ma do czynienia. 
Cheyalier był nadzwyczajnie próżnym, zarozu
miałym, a przytem nieznośnym samochwalcą c- 
powiadającym bez najmniejszej potrzeby o ro
zmaitych zwycięztwach odniesionych przez siebie 
nad sercami niewieściemi. Nie zapomniał również 
wspomnieć kilkakrotnie o sprawowanych urzę
dach i o posiadanym orderze, zwłaszcza, że czer- 
wona wstążeczka odbijała świetnie od czarnego 
fraka. Młoda wdówka poraź pierwszy w życiu 
miała do czynienia z podobnym oryginałem. Po
stanowiła więc dać mu dobrą nauczkę, i w tym 
celu przyjęła go początkowo nadzwyczaj grze
cznie, zalotnością swą prowadziła go do siódme
go nieba, opatrując chwilę stosowną do zrzuce
nia go na ziemię bez najmniejszej litości.

Wkrótce inna jeszcze okoliczność nakłoniła 
panią de la Fare, do oddawania czasowego pier
wszeństwa tyle śmiesznemu zalotnikowi. Cheya
lier z tytułu swoich urzędów był wciągłych sto
sunkach z merem miasteczka E... Miewał przeto 
wiadomości pewne o d’Avesnie, a takowe zawsze 
obchodziły wielce hrabinę.

Cheyalier początkowo był zadziwionym py
taniami pani de la Fare dotyczącemi d’Ayesni 
Ośmielony miłem przyjęciem, jakie zawsze znaj
dował, zapytał jej wręcz: czy czaseo. serca swe
go nie oddała tyle zajmującemu ją młodzieńcowi ?

—  Ah! to zabawne pytanie, zawołała hrabi
na, śmiejąc się wesoło, gdybym kochała pana 
d’Avesna, to już dawno stanęłabym z nim przy 
ołtarzu. Skoro pokocham jakiego mężczyznę, to 
pierwsza rzucę się mu ra szyję. T7ooominam o 
d’Aveśnie, bo równie jak inni odszedł z kwit
kiem i od tego czasu nie odwiedził mnie, co 
oznacza niewątpliwie pęwną moc charakteru.

Odpowiedzi tej nie zbyt ispakAjaj^cej, to
warzyszyło czułe spojrzenie i ju b y  wypadkufoe

dotknięcie ręki. Cheyalier stracił do reszty gło
wę, nie wątpia" 0 niezawodnem pozyskaniu ma
rzonego szczęścia. Osoba jeduak d’ Ayesua nie
pokoiła go trochę, znienawidził więc młodzieńca 
i jak to byliśmy świadkami, dla tej przyczyny 
zmienił zdanie stając po stronie członków Rady 
miejskiej przeciwnych Eugenji Laval.

Postąpienie nadzwyczajnie nierozsądne, jak 
to zazwyczaj bywa w podobnych wypadkach, 
zamiast posłużyć, zaszkodziło p. Cheyalier, bo 
było głównym powodem zbliżenia dwojga mło 
dych ludzi, rozdzielonych jedynie dla braku na
leżytego porozumienia.

D’Avesnes po usłyszenia odpowiedzi odmo
wnej udzielonej w sposób nader dziwaczny, po
stanowił zapomnieć o niebezpiecznej syrenie. — 
W  tyir celu odbył podróż, a gdy grodek top nie 
ze wszystkiem l jsłażył, chęu żyć-eąi óarzliwem 
zniweczyć tęs knotę trapiącą jego ,serce. W tym 
właśnie czasie zaczepił Engenję, a zawstydzony 
jej odpowiedzią pełną godności, odrazu zmienił 
sp isób życia, chcąc pracą wypełnić czas będący 
dla niego prawdziwem udręczeniem, bo przywo 
dzący mu ustawicznie na pamięć obraz zalotnej 
hrabiny. W tym celu postanowił on w swoich 
dobrach postawić gospodarstwo na pierwszorzę
dnej stopie, rozwijając bez wyjątku wszelkie je, 
go gałęzie.

Środek ten jako wymagający wiele pracy i 
wiele nauki, był nadzwyczajnie zbawiennym, da
jąc młodzieńcowi nieznany przedtem hart duszy, 
a tem samem w r cając rón tyle cenny pokó i we
wnętrzny. Skoro jednak szczególny zbieg okoli
czności zniewolił go do przesłania wiadomego 
listu do pani de la Fare, to uczuł prawdziwą 
trwogę aby odnowiony stosunek z hrabiną nie 
naraził go na powtórną walkę.

Fustanowił więc unikać jej widoku, a jeżeli 
nie odmówi mu swej pomocy, te podziękować 
tylko grzecznym listem za odebraną usługę.

Pani de la Fare odczytała pismo d’Avesna 
z nadzwyczajnem wzruszeniem, pomyliwszy się 
jak najzupełniej co do jego znaczenia. W  jej 
przekonaniu sprawa dotycząca Eugenji była t, !- 
ko pokrywką ułożonego zamiarr odnowienia da
wnych stosunków. Strapiony kochanek wracał 
napowrót dr jej stóp, przepraszając pokornie za 
okazaną hardość.

Niechcąc zwłóczyć tyle upragnionej zgody, 
hrabina bez_włocznie uczyniła zadosyć życzeniu 
d’Avesna. Cheyaiier nie miał ani ochoty ani sił 
do staw nia oporu jakimkolwiekbądż zachcian
kom hrabiny, obiecując sobie dopiero po ślubie 
przyprowadzić ją ^o właściwej uległości. Zmia
na zdania była dla niego niczem, począł więc 
l głosem stentora dowodzić na posiedzeniach rady



„Co do ukazów, o których wspomniałem po
wyżej, nadmienię jeszcze, że na dworcach kolei 
żelaznej, wiodąeej z Warszawy do Petersburga, 
widziano plakaty moskiewskie, głoszące, że nie 
wolno palić tytoniu i mówić polsku.

„Jeden z takich plakatów dostał się do rąk 
studentów krakowskich, którzy go kazali opra
wić i zawiesili w bibliotece uniwersyteckiej. To 
wywołało śmiech powszechny i .stało się jednym 
z ciekawych zabytków krakowskich.

„Rząd moskiewski dowiedziawszy się o tern, 
zapragnął, ażeby plakat ten zniknął. Przysłał 
więc specjalnego agenta, który go miał sobie 
przywłaszczyć i zniszczyć. Agent, aczkolwiek 
Moskal, nie okazawszy się dość zręcznym w swo- 
jem rzemiośle, zdybany został na gorącym 
uczynku. Wszczął się ztąd proces. Agenta wtrą
cono do więzienia jako złodzieja dokumentów 
państwowych.*

Byłoby bardzo dobrze gdyby się ktoś zajął
1) tern, aby wydrukowano i publiczności na 

wystawie paryskiej rozdawano katalog artystów, 
uczonych, firm i w ogóle okazów polskich, które 
po oddziałach różnych państw są rozrzucone na 
chwałę tylko MoskWy, Austrji i Niemiec. Przy
najmniej połowa tego co celne jest na oddziale 
moskiewskim, należy przecie pracy polskiej;

2) aby we wspomnianych oddziałach zawsze 
ktoś bywał, coby tłómaczył obcym , że Siem 
radzki nie Moskal a Brandt nie Niemiec; zre^ 
sztą tylko fachowi i specjalni dyletanci wiedzą, 
że i Matejko jest Polakiem.

Obrachunek sumienia konserwa
tystów polskich.

V. Czytelników programu krakowskiego 
uderzyło niezawodnie kilkakrotne, dobitne w 
nim powtarzanie, że procedura Polaków po
winna być we wszystkich trzech dzielnicach 
ś c i ś l e  j a w n ą  i l e g a l n ą ,  i tylko taką 
a nie inną. Nieodrodny druh „Czasu", przy
toczony wczoraj organ konserwatystów po
znańskich, kładzie również szczególniejszy 
nacisk na ten warunek. Mówiąc o fundu
szach, o „kwestji pieniężnej", napisał „Czas" 
co następuje:

„Czynności życia polskiego rozdzielają 
się na wszystkie dzielnice, i w każdej winny 
posługiwać się t y l k o  l e g a l n e m i  środ
kami ,  t y l k o  l e g a l n e m i  z a s o b a m i .  
Są jednak niezaprzeczenie w życiu polskiem 
rzeczy, dotyczące ogólnej idei polskiej, je
dności polskiej, nieobjęte żadnym, ani też 
miej scowemi budżetami; na to musi być 
budżet osobny. Potrzebny on nietyiko dla 
wspierania literatury, umiejętności, sztuk 
pięknych, ale potrzebny także w tysiącu 
wypadków dla poparcia nawet materjalnych 
interesów. Nikt nas nie posądzi, abyśmy 
mieli na myśli tajną kasę, tajny budżet i 
ściąganie podatku w imieniu Polski. Nie —  
nas nikt o to nie posądzi.

„Nasz budżet na sprawy publiczne, jak 
wszystko w naszej rzeczypospolitej musi ltyć 
jawnym, nieuchwalonym, nieokreślonym, musi 
powstać z podatku, nienałożonego przez ni
kogo i na nikogo, nierozpisanego ani, wy
egzekwowanego",— słowem „Czas" oświadcza 
się za ofiarnością prywatną, ale skorą i pa- 
trjotyczną, stawiąc Polakom za przykład 
„naród* żydowski.

Oświadczenie to musielibyśmy uważać 
za wielki postęp w zapatrywaniach monito
ra konserwatystów, bo przecież pamiętną 
dla nas jest opozycja jego przeciwko skład
kom na oświatę ludową w r. 1872, opozy
cja, która była połączona nieraz z wyśmie
waniem całej czynności ówczesnej obywa
telstwa, mającego na oku ogólną ideę pol
ską. Moglibyśmy nawet wziąć oigan kra
kowski za słowo, by go pohamować w dal

szych na przyszłość zgryźliwościach z po j 
dobnych przyczyn; ale małoby to nam przy-] 
niosło pożytku, bo dotychczasowa praktyka 
okazała, że szanowne organa tego rodzaju 
mają swoje specjalne cele, na których zao
patrzenie, pod tytułem ogólnej idei polskiej, 
wzywają do ofiarności publicznej. Pomnik 
dla nowego świętego jakiegoś, świętopietrze, 
a nawet składki „na głodem dotkniętych 
chrześcian w Chinach'4 —  przed tygodniem 
czytaliśmy w „Kurjerze Poznańskim" odezwę 
i wykaz w tej mierze — zapalają je daleko 
więcej, niż gdy z. r. chodziło o należyte 
rozpowszechnienie allokucji ś. p. Piusa w 
sprawie polskie . W tym razie bowiem wy
dawca allokucji tej i rozpowszechniacz — * 
a r< zpowszechniano ją jawnie i legalnie — 
spotkał się z zarzutem, iż należy do jakie
goś rządu tajnego, i denuncjacja odniosła 
taki skutek, że księża odmawiali rozpowsze
chniania po odpustach tych wielkich wyra
zów, które Ojciec święty przekazywał naro
dowi polskiemu.

Nie słowa tedy gładkie i obleśne po- 
^  nas podbijać i w błąd wprowadzać, 

ale oaczyć należy pilnie na ich tendencję, 
a tą jest: u r o c z y ś c i e  z a s t r z e g a ć
s i ę  p r z e c i w k o  r z ą d o m  taj nym.

„Postępowanie Polaków powinno być 
wszędzie jawne i legalne" powtarza „Czas" 
z ukrytym wyrzutem dla tych wszystkich, 
których od półtora roku podczas ostatnich 
wypadków sam posądzał o spiski, i których 
za nim posądzali jego szanowni akcjonarju- 
sze, zajmujący różne posady i dygnitarstwa 
publiczne w kraju.

Jakżeż wygląda ten utarty zarzut wobec 
istotnej rzeczywistości?

Oto od początku wspomnianych wypad
ków stronnictwo, inkryminowane przez kon 
serwatystów, pierwsze wystąpiło z energicz- 
nem nastawaniem, aby legalne reprezentacje 
narodu zabrały głos publicznie, i dały ja 
wue świadectwo prawdzie polskiej wobec 
barbarzyńskiej obłudy gabinetu i rządu mo
skiewskiego. Domagano się ze Lwowa wnio
sków, interpelacyj, rozpraw, mów, słowem 
tego wszystkiego, co jest satysfakcją dla 
sumienia. Gdy odezwy te nic nie pomagały, 
zdobyto się na pociągnięcie posłów przed 
kratki wyborcze, odbierano im mandaty, i w 
celu przeprowadzenia nowych wyborów u- 
chwalano programy j a w n e  i l e g a l n e .  
Żądano sprawozdań o działalności kół po
selskich i motywach milczenia. Poruszano 
wszystkie sprężyny, aby kotarę niedocieczo- 
nej tajemnicy, która osłaniała bierność re- 
prezentacyj naszych, rozedrzeć raz ia za
wsze, a czyniono wszystko to w tym celu. 
aby klującym się tu i ówdzie tajnym orga
nizacjom odjąć wszeiką podstawę, bd> ener
giczne, jawne i legalne działanie było jedy- 
nem lekarstwem na aspiracje umysłów go
rętszych, pozbawiając takowe przy teraźniej
szych warunkach życia konstytucyjnego — 
wszelkiej racji bytu.

A jakżeż zachowała się na to wszyst
ko partja konserwatywna?

Oto zamiast uznać skuteczność lekar
stwa i zainaugurować to działanie jawne i 
legalne, wszelkich środków używała ona, 
aby reprezentacje nasze wprowadzać w błąd 
pod względem prawdziwych intencyj żywio
łów ruchliwszych. Posuwano się do tego, 
że zaprzeczano z rzadkim uporem nawet 
związku sprawy polskiej ze. wschodnią (co 
dopiero teraz pos t  f est  u m przyznają), byle

tylko nie zamącać przymierza trójcesarskie- 
go, byle zamilczać wszystkie owe usługi wy
rządzane Moskwie i nie stawiać jej żadnych 
przeszkód.

Nib gardzono nawet podłą w każdym 
razie bronią denuncjacji tajnych do władz 
rządowych; powiadamy wyraźnie: pod ł ą ,  
bo w naszem społeczeństwie jeżeli kto błą
dzi, zwłaszcza w dobrej wierze, ten powi
nien być skarcony lub przekonany po oby
watelsku, i tym sposobem karność w naro
dzie najlepiej może być utrzymaną. Ale mę
żnych obywateli obrażać podsuwaniem fał
szywych pobudek, jak to się praktykowało 
nawet na posiedzeniach Koła delegacyjnego, 
prostemi donosami do policji ściągać prze
śladowania ns najspokojniejszych i najnie- 
winniejszych ludzi, i nieustannem szczwa- 
niem robić z nich przymusowych bannitów 
z własnej ojczyzny, —  nieuzasadnionem 
szpiegostwem zaprowadzać przedmarcową 
praktykę nadzoru policyjnego, — ba nawet 
używać tych środków dla zadośćuczynienia 
zemście prywatnej: na to zdobywał się do
tąd słynny z lekajstwa tylko pilotyzm ńie- 
mieck1'. W społeczeństwie polskiem dawno 
coś podobnego, pie bywało, bo była prakty
ka powszechnie przyjęta, że denunc jan-  
tom ni kt  r ę k i  nie podawał .

A tak postępowały osoby, zaliczające się 
do stronnictwa 'konserwatywnego w Polsce 
i na to są dowody. I postępowanie to nie wy
nikało z ich osobistego popędu, lecz z li
ch w ał p r z y '  Ódzców,  podających sobie 
dłonie nawzajem popod  granice rozbiorowe, 
i zorganizowanych tak karnie i ściśle, jak 
żadna inna frakcja w narodzie.

Przywódzcy ci zjeżdżali się ze sobą w 
różnych miejscowościach i nadsłuchiwali pil
nie natchnień, wychodzących od osób, zbli
żonych do dworu petersburgskiego, a nawet 
zaprzyjaźnionych z nim.

Wiedząc to, czytelnicy pojmą, że gdy 
ogół narodu domagając się jawnego, legał 
nego i reprezentacyjnego działania, potępił 
spiski tak, iż się żadne usiłowania w tym 
kierunku nie mogły nawet nigdzie . przyjąć, 
w ł a ś c i w e g o  i r z e c z y w i s t e g o  r z ą 
du t a j n e g o  z „podatkami nienakładanemi 
i aieegze1rwow anemi", ale płaconemi na cele 
systematycznego ubijania sprawy polskiej, 
s z u k a ć  na l e ż y  w o r g a n i z a c j i  par-  
t j i  k o n s e r w a t y w n e j .

Tam jest rząd podziemny. I teraz na
wet „Kurjerowi Poznańskiemu", który nie 
zrozumiał proponowanego przez „Czas" tak 
pięknie i górnolotnie rozjemstwa Warsza
wy w sprawacl Polski, powinna się rzecz 
wyjaśnić dostatecznie.

Nie zakneblowane dziennikarstwo war
szawskie, nie jatóotyczne °łonv tamtejsze, 
nie ulica stolicy naszej, osobno lub razem 
uważane, mają spełniać ten ponętnie w 
uściech krakowskiego organu brzmiący urząd 
rozjemczy, bo faktycznie nie mogą — lecz 
mają go pełnić ci, którzy są w codziennych 
poufnych stosunkach ze sferami carskiemi. 
Ich to słuchać nam każą. Epigoni Wielo
polskiego winni ton nadawać działaniom na
rodu i reprezentacjom tegoż w innych dziel
nicach! Taki jest sens owego frazesu.

Wybory wielkopolskie.
Dziennik Poznański otrzymał w sprawie 

rezultatu wyborów następujące jeszcze szczegó
łowe wiadomości:

W okręgu wyborczym międzychodzko - obor- 
nicko-szamotulskim wybrany został posłem p.

Stefan hr. Kwilecki absolutną większością 179 
głosów a mianowicie otrzymał 11.334, Willamo- 
witz 10.695, Rónne 272, rozstrzeliło się głosów 
7; głosowało razem 22.308 —  absolutna więk
szość 11 155. (W  rz. hr. Kwilecki otrzymał gło
sów 11.601, przeciwnik 10.442.)

W  okręgu wyborczym szubińsko-wyrzyskim 
kandydat nasz hr. Skórzewski pokonanym zo
stał; wybrany bowiem został posłem kandytat 
niemiecki Bethmann, który otrzymał 9.985 g ło
sów; hr. Skórzewski zaś 9.627. (W  r. z. hr. Skó
rzewski otrzymał 9.433 głosów, Bethmann 8847.)

W  okręgu wyborczym średzko - śremskim o- 
biany został, jak wiadomo, posłem dr. R. Ko 
mierowski; otrzymał głosów 11.609, minister zaś 
Falk tylko 3.048; obok niego Moltke. Lasker, 
Nollau otrzymali po 1 gł.; Richter i Kennemann 
po 2, Treutler 4, a nadto p. Turno 13 gł., — 
widocznie zabłąkały się tu kartki wyborcze z 
okręgi1 poznańskiego. (W  r. z. dr. Komierowski 
otrzyiLał 11.740 głosów, Falk 2351 a kilkadzie
siąt się rozstrzeliło.)

W okręgu wyborczym inowrocławsko-mogil- 
nickim St. Kurnatowski, który obrany został po
słem, otrzymał 12.414 głosów. Kandydat nie
miecki Nehring otrzymał ich tylko 3547. (W r. 
z. kandydat polski miał 11.317 głosów a nie
miecki 3558).

W  okręgu wyborczym odolanowsko ostrze- 
szowskim wybrany na posła ks. Ferdynand Ra
dziwiłł, otrzymał 12.993, przeciwnik jego naczel
ny prezes p. Giinther tylko 3193 (W r. z. nie 
podano nam liczby głosów).

W  okręgu wyborczym krebskim rezultat 
wyborów mylnie był podauy, niniejszem więc po
dajemy dane urzędownie stwierdzone. A miano
wicie ks. Czartoryski otrzymał 7629 Moltke zaś 
4726 a socjalista Reiiiders 2, nieważnych było 
22 głosów; uprawnionych do głosowania było 
15.800, głosowało tylko 12.379. W  niektórych 
obwodach jak np. w Smolicach, W. Strzelcach 
nie stawiło się wielu wyborców-

W okręgu wyborczym chodziesko-czarnkow- 
skim głosowało 16 438 -  - z tych Colmar otrzy 
mał 11.320 ks. Gajowiecki 4895, Lampe 135, 
rozstrzeliło się 88 głoaiw, niemiecki więc kan
dydat, jak wiadomo, obrany został. (W  r z. Col
mar otrzymał 9978, ks. Gajowiecki 5192.)

W okręgu wyborczym międzyrzec* ,-oaoi- 
mostkim głosowało 15 425, z tych ua kandydata 
naszego ks. dziekana Roehra 6086, na Unruhe- 
Bomst 9339; ostatni wybrany. (W  r. z. nie po
dano nam liczby głosów.)

W  okręgu wyborczym świeckim kandydat 
nasz Erazm Parczewski otrzymał 5133, niemie
cki zaś kandydat Gordon 4698, Lipkę 906 — 
żaden nie otrzymał absolutnej większości, a za
tem nastąpi wybór ściślejszy pomiędzy dwom 
pierwszymi.

SV Prasach więc Zachodnich, jak już wia
domo, wybrano czterech posłów Polaków a dwóch 
Niemców, w czterech zaś okręgach nikt nie o- 
trzymał absolutną większości, ztąd nastąpi ści
ślejszy wybór; trzy okręgi z tych już wymieni
liśmy, czwartym jest okręg wiejski gdański, w 
którym wybór ściślejszy pomiędzy kandydatem 
naszym Michalskim a Albrechtem, kandydatem 
uational-liberałów.

Tak więc na 15 okręgów wyborczych w 
Księstwie i 10 w Prusach Zachodnie! przepro
wadziliśmy 10 posłów w Księstwie i 4 w Pru
sach Zachodnich czyli ogółem 14 posłów to jest 
tylu, ilu było w poprzednim parlamencie W 
KsięstwiV ir f r a c i i iś ^ - je i f c ir f f i fą ^ ^ ^  
wyborczy szubińsko-wyrzyski, w Prusach za: 
Zachodnich zyskaliśmy jedno, to jest okręg cheł 
mińsko-toruński. Strata okręgu szubińsko-wyrzy- 
skiego jest bardzo dotkliwą, ile że nie możemy 
nic zarzucić gorliwości tamtejszych władz Wy
borczych oraz wyborców. Agitacja tam i w ogóle 
praca wyborcza jak najwzorowiej była prowa
dzoną; prawdopodobnie jednak nacisk urzędni
ków i właścicieli Niemców był tak wielki, że 
jakaś część Polaków głosowała zapewne na kan
dydata niemieckiego. Sądzimy, że świadomi rze 
czy bliżej nas w tym względzie objaśnią.

W  końcu nadmieniamy, że w Księstwie w 
bydgoskim okręgu ściślejszy wybór pomiędzy p. 
A. Koczorowskim a Scheukiem, kandydatem 
konserwatystów, odbędzie się w d. 16. b. m.; 
W  Prusach zaś Zachodnich w 4 okręgach wybói 
ściślejszy, z tych w brodnicko grudziądzkim po
mi ę d z y p .  Rybińskim, któremu do absolutnej

większości brakowało tylko 59 głosów, a Biele* 
rem, kandydatem national-liberalnych odbędzie 
się w d. 13. b. m.

Tak wiięc rezultat wyborów przedstawia się, 
jak następuje; wybrano czternastu Polaków, sze
ściu Niemców, a w pięciu okręgach wybory ści ■ 
ślejsze.

Kampanja austrjacka w krajach tureckich,
Telegramy, wczoraj późnym wieczorem o* 

trzymane z teatru wojny okkupacyjnej, dowodź 
jasno, że armia austrjacka w dwóch głównyc! 
swych oddziałach znajduje się już okrążoną po
wstańcami, i nietyle elementarne wypadki, ile 
raczej podjazdy rokoszan przeszkadzają jej po
chodowi. Powstańcy z pod Maglaju posunęli się 
d. 3. i 4 b. m. naprzód i pod Dobpjem stoczył* 
walkę z wojskiem jenerała Filipowicza, a równo
cześnie skrzydło lewe a mii, pod dowództwem 
jen. Szaparego, maszerując wgłąl od Szamaez, 
musiało tłumić powstanie kołc Graczanicy. o 4'/* 
mili na wsehód od Doboju. Piękne widoki! Myś
my sądzili, że fatalny Maglaj już zajęty, i że 
odbył się tam akt, odpowiedni dla misji austrjac 
kiej pozyskiwania sympatyj u południowych Sło
wian, a telegram donosi, że dopiero się czynią 
przygotowania do tego.

Wobec doniesień o rozlewie krwi i tłumie
niu rokoszu nader opacznie wygląd iją doniesienia 
półurzędowej Wiener Abendpost, według których 
zachowanie się ludności staje się coraz więcej przy- 
jaźnem dla okknpacji. „Liczne zgłaszają się de- 
pntacje chrześcian z podziękowaniami dla jen. 
Filipowicza jako zastępcy cesarza, ale i maho- 
metańskie deputacje zaczynają się pojawiać W 
głównej kwaterze z wyrazami lojalności i pod
daństwa dla nowego rządu. Filipowicz nie przy
jął tych ostatnich, ale „pozwolił*, aby kilku be 
gów maszerowało z przednią strażą korpusu 
okknpacyjnego, i działało wszędzie uspokajająco- 
Obok przyjacielskości, jen. Filipowicz jest także 
surowym Usunął mudira w Tureckim Brodzie 
za zdzierstwa, i powierzyi jego posadę jednemfl 
kapitanowi tureckiemu. O tej zmianie dał znac 
kaimakamowi w Derwencie przez radcę na
dwornego Rotky’ego, który przy tej sposobności 
konferował także o regulacji cen żywności i o 
budowie gościńców. Postawione wzdłuż Sawy 
posterunki mustehafizów zostały wszędzie co 
fnięte, rozbrojone i do domn odesłane. Rozbro
jono także niektóre oddziały regularnego wojska 
tureckiego, które nie dość wcześnie zdołały się 
cofaąć. Natomiast zaptjów, tj. żandarmów prt 
wie wszędzie przyjęto do słnżby austriackiej- 
Cywilnej ludności: chrześcianom i mahomota 
nom nie odebrano broni."

Zapewne teraz dopiero zaczną odbierać je 
żeli będzie komu, bo zdaje się, że każdy zbrojny 
ndał się do powstania.

O operacjach kolumny arcyksięcia Jana Sal
watora, która od Berbiru miała się posnwąć k# 
Banialuce, nie masz żadnych donffesień równie*
0 potyczce pod Czitlnkiem, którą jen Jovan<‘ 
wicz stoczył na drodze doMostarn, nie ma wis 
domości bliższych. Z okoliczności jednak, że Mo* 
star został onegdaj bez żadnej przeszkody zaj? 
ty, domyślać się można, że powstańcy rzucili Si 
na boki dywizji austrjackiej, i wkrótce zapewtt® 
usłyszymy o podrywkach ich.

Tagblatt zarówno z innemi azienmaami w v  
deńskiemi obwinia Portę o sprawstwo rokosz*
1 donosi, że rząd tnrecki, nie mogąc uzyskać od 

trii  żadnej konwencji, postanowił jiścić "Ł
Dółnrzędownie i tajnie. Emisarjnsze, ~'wys?3fli *  
Stambułn głoszą wszędzie wojnę ściętą i wy* 

, wieszają chorągiew proroka. Jeszcze d. 21. lip# 
wyprawiono ze Stambułu 80 softów, hadiów i 

| ulemów, a komendantom wojskowym dano tajne 
miecenie, aby nizamów i redyfów dymisjonowali 

jze służby, który tylko zechce. Samych dezerte- 
{rów z wojska regularnego, którzy z bronią W 
! rękn poszli do powstania jako „dymisjonowani*
{liczą na 12 taborów. Hercegowiński przywódzeft 
Peko Pawłowicz za instygacją Czarnogóry, miał 
się zobowiązać, dostawić do powstania 30.000 
zbrojnych Nadto „liga albańska* przyrzekła Bo 
śniakom kooperację.

Szczegóły te potwierdzają moskiewskie No 
' woje Wremia, donosząc, że książę Czarnogór: 
ofi jalnie przyrzekł nie agitować ani mięszać się 
do rnchn, ale ubocznie dał podburzająca chrzi 

'ścianom hercegowińskim wskazówki, ab^chwy-

miejskiej o niezaprzeczonych prawach Eugenji 
do otrzymania wieńca cnoty.

Uradowany d’ Ayesnes, listem grzecznym, a 
nawet serdecznym podziękował hrabinie; nie po
spieszył jednak z odwiedzinami, choGiaż na ta
kowe stanowczo liczyła zalotna kobieta. Zadzi
wiona była ona bardzo takiem postępowaniem, 
& nawet miłość jej własna była dotknięta bole
śnie okazanem jej lekceważeniem.

Poczęła upatrywać jakąś tajemnicę w całem 
zajściu, i w tym celu odczytała z większą uwa- 
gą list dawniej odebrany. Opowiedzianą tam by
ła z wielkiem uczuciem bolesna histoija życia 
Eugenji Layal. Młodzieniec w każdem słowie 
objawiał żywe ząjęcie losem biednej dziewicy, 
ni&mającej w świecie najmniejszego poparcia.

Szeroko uwydatnioną była jej cnota; jej wy
sokie poczucie godności osobistej; jej takt postę
powania wśród okoliczności złowróżbnych.

Pani de la Fare po bliźszem poznania swe
go małżonka, odmawiając szlachetności całemu 
rodzajowi męzkiemu, nie umiała w żaden sposób 
wytłómaczyć sobie przyczyny niespodzianego, wy
stąpienia d’Avesna, kiedy pominął wywołaną 
przez siebie sposobność odnowienia z nią daw
nych stosunków.

Dla rozwiązania dręczącej ją zagadki p sta
nowiła przećewszystkiem wpłynąć na zakocha
nego w niej członka Rady miejskiej, aby ten 
raz jeszcze zmienił zdanie, wywołując rozprawy 
nadzwyczajne celem usunięcia Engenji z listy 
kandydatek. Jakkolwiek Chevalier nazywanym 
byt słusznie chorągiewką na dachu, nigdy jednak 
tak często nie objawiał wyobrażeń wprost 
sobie przeciwnych. Całe zgromadzenie dygnitarzy 
miejskich zrobiło na niego wielkie oczy, gdy z 
właściwą sobie swobodą i śmiałością zrobił na 
posiedzeniu odpowiedni wniosek. Jedynie tylko 
zręcznym zabiegom mera zawdzięczała Engenja 
odłożenie całej sprawy do niedzieli, gdzie miało 
zapaść ostateczne postanowienie.

D’Ayesnes miał tylko dwa dni do działania. 
Nie mając innego środka przesłał po raz drogi 
list do pani de la Fare nie podejrzywając jej 
wcale o jakiekolwiek intrygi. Odpowiedz była 
krótka. Hrabina objawiła chęć osobistego pomó
wienia z d’Avesnem naznaczając ma spotkanie 
w E .. w sobotę o godzinie czwarte,' popołudnia 
w mieszkania jego woja.

Odpowiedź Iwoznaczna zaniepokoiła wielce 
młodzieńca, już nie tylko o los Engenji ale i o 
własną jego przyszłość.

(C. d. n.)

Powstańcy na n om
w  wyprawi© na Litw ą.

Z  pam iętników

pułkownika P. Łapińskiego.

(Ciąg dalszy).
Kilka dni po wybnchn powstania otrzyma

łem z Paryża list od jednego z moich przyja
ciół, list pełen nniesienia i złotych nadziei, z 
wezwaniem bezwłocznego przybycia do Paryża, 
by objąć szefostwo sztaba organizacji w Galicji. 
Odpowiedziałem odmownie, bo najprzód osobistość 
organizatora nie wzbudzała we mnie ufności, a 
po drugie nie ehciałem porzucić myśli i poprze
stać usiłowań wyprawy na Kaukaz dla rzeczy, 
które jeszcze nie przybrały wyraźniejszych 
kształtów.

Dowiedziawszy się, że jenerał Władysław 
Zamojski przybył do Londyn n, udałem się na
tychmiast do niego, ciekawy usłyszeć jego zda
nie o powstania. Znałem jenerała od lat kilkn- 
nastn, i bywałem z nim w bliższych stosunkach 
osobistych i politycznych; oprócz przywiązania i 
wysokiego poważania dla jego osobistości, mo
głem n niego zasięgnąć rady co do dalszego po 
stępowania wobec tak ważnej sytuacji. W  ka
żdym narodzie przymioty jenerała byłyby go po
stawiły na pierwszorzędnem stanowisku polity- 
cznem. Przyjęcie jenerała zdziwiło mię niezmier
nie. Zamiast zimnej krwi, którą się zawsze od
znaczał, okazywał jakieś rozgorączkowanie, nie 
licnjące ani z jego wiekiem ani charakterem. 
Szlachcic polski wziął górę nad chłodnym dy
plomatą, jak koń szlachetny, usłyszawszy trąbkę 
bojową, rwie się naprzód, tak stary jenerał od
dychał tylko wojną. Ci co Zamojskiemu zarzu
cali zimną obojętność na wszystko, byliby zdu- 
mieni widząc go teraz. Awanturnik rewolucyjny, 
tłukący się od lat kilkunastu na polach bitwy 
Europy i Azji, mogłem się wydawać umiarko
wanym wobec roznamiętnionego jenerała. Gdyś
my zaczęli rozbierać szanse powstania, których 
ja żadnych przypuszczać nie mogłem, zawołał: 
Co chcesz, głupstwo I szaleństwo! obłąkanie ! 
ale przepadło, porwali się do broni, myśmy za
trzymać nie m ogli; teraz za późno morały pra
wić, toby się na nic nie zdało, tylko by parali
żowało i tak słabe siły. Powstali! nie zostaje 
nam, jak tylko całemi siłami pomagać; gdybym 
był młodszym i zdrowszym, ndałbym się natych
miast na plac bgjo. Może Bóg cud j&ki dopuści,

wszak sam akt powstania już jest prawdziwym 
cudem I*

Udzielił mi jenerał ważnej nowiny. Książę 
Władysław Czartoryski, będąc u cesarza Napo
leona, zasięgał rady i prosił o pomoc. Cesarz u- 
bolewając nad wybuchem powstania, które było 
przeciwnem jego rachubom politycznym, uważał, 
że wstrzymywanie rozwoju tegoż byłoby teraz 
jeszcze więks^em złem, i rzekł, żegnająo księ
cia : „Tachez de Vons tenir seulement six se- 
maines, les encouragements ne manqueiont 
pas" *). Słowa te należą do historji. Wyrzeczone 
przez najpotężniejszego monarchę owego czasn, 
a wyrzeczone albo w złej wierze, albo lekko
myślnie, spowodowały one niezmiernie wiele nie
szczęść, bo rozbudziły nadzieje i uzbroiły wielu 
takich, którzy powstanie nważali za szaleństwo. 
Nadzieje pokazały się płonne, Francja, oprócj 
inicjatywy jałowych protestacji, z których ksią 
żę Gorczaków żartował, nic nie zrobiła dla Pol
ski. Nawet k ładk i na rzecz powstania były mi
mo gazeciarskich krzyków tak mało znaczące, 
że jakiś dowcipniś powiedział, że wolałby mieć 
roczny dochpd pana Mangin (słynnego kuglarza, 
sprzedającego na nlicach Paryża ołówki przy 
odgłosie bębnów i muzyki.)

A jednak główną podstawą powstania, jak 
wszelkiej wojny, były pieniądze. Nie mieliśmy ani 
wojska, ani broni, ani fortecy, ani piędzi ziemi, 
gdziebyśmy' byli mogli organizować regularne 
wojsko, bez którego przedłużenie powstania nie 
przedstawiało najmniejszych widoków, i prowa
dzić mnsiało li tylko do śmiertelnej klęski i rui
ny kraju. Sumy, wyciągnięte z kraju za pomocą 
składek, podatków i ofiar, były stosunkowo do 
potrzeb bardzo maleńkie, nie wystarczał? one 
nawet na zaknpienie broni i amunicji, & tutaj 
trzeba było nietyiko wojnę prowadzić, ale wszj 
stko z niczego stworzyć. Te wielkie milic y. o 
których mówiono, istniały tylko w imaginaoji 
tych, co wszystko tak widzą, jak sami życzą.

Jenerał Zamojski radził mi, abym się bej: 
zwłocznie ndał w Poznańskie, i tam na czele je
dnego z formujących się oddziałów wkroczył do 
Polski. Jenerał i książę Roman Czartoryski wrę
czyli mi cztery tysiące franków. Zakupiłem czter
dzieści sżtnk rewolwerów systemu Colta, i za
cząłem się wybierać w drogę.

W  dzień przed postanowionym wyjazdem 
wchodzi do mnie pan Hercen, znany wydawca 
Kolokoła, którego już od dawna dobrze znałem, 
w towarzystwie nieznajomego, którego mi przed
stawił* jako pana Cwierciakiewicza, komisarza 
Rządn narodowego. Rozmowa weszła natychmiast 
na tor o wypadkach w kr?ja; podług wiadomo
ści komisarza, powstanie się szerzyło i wzma
cniało nad wszelkie spodziewanie; Langiewicz 
ogłoszony dyktatorem, miał jnż mieć oddział kil

kutysięczny, nieźle uzbrojony, i po jo sze  wy
ćwiczony. Na Litwie i Żmudzi wybuchło powsta
nie, i oddziały powstańcze zajmują niektóre po
zycje nad bizegami morza Bałtyckiego. Od stro
ny morza, mówił komisarz, możemy jedynie za
silać powstanie bronią i amunicją. Zaraz w pier
wszych dniach powstania Rząd narodowy zwró 
cił uwagę swoją w te strony, i powierzył dwom 
komisarzom, tj. mnie i Demontowiczowi u organi
zowanie ekspedycji morskiej, która by rzneiła 

: oddział ochotników, broń i amunicję na brzegi 
koło Połągi, gdzie na oznaczony czas będzie Gza- 

jkać parę tysięcy powstańców, którzy się zaraz 
.przywiezioną bronią nzbroją.
[ Wyprawa jest jnż zupełnie zorganizowaną, 
ładzi sto kilkadziesiąt i kilkunastu oficerów cze
ka na rożka, wsiadania na okręt, broń i amu
nicja i inne przybory wojskowe o tyle, o ile fnn- 
lusze starczyły, są zakupione. Trzeba nam tyl- 

[ ko dowódzcy, i przyszedłem do pułkownika, abym 
go w imienin Rządn narodowego zawezwał do 
prowadzenia tej ekspedycji, i do objęcia naczel
nego dowództwa powstania na Litwie.*

Wypadi ło było to ;rzeba przódy zrobić, pa
nie komisarzu —  rzekłem dosyć niechętnie — 
przyznam się panu ze sposób, jakim się rozrzą
dzacie, nie zdaje mi się stosownym. Do organi
zowania wyprawy wojsjkowej. i jeszcze tak kom 
plikowanej i trudnej, jak morzem, najprzód się 
szuka dowódzcy, i temn się organizacja powie
rza, która może jest trudniejszą, jak same pro
wadzenie wyprawy, i od pierwszej zależy po 
wielkiej części udanie się drugiej. Śmiem pana 
zapytać, dlaczego panowie się dopiero teraz do 
mnie zgłaszacie ?

Powiem ci prawdę pułkowniku, że tak jak 
jja i mój kolega Demontowicz chcieliśmy zaraz 
w pierwszej chwili zawezwać paDa i oddać do
wództwo w twoje ręce, tak ze względu na two

j ą  przeszłość wojskową, jak i dlatego, że jesteś 
{jedynym Polakiem, który już w tym względzu 
ma pewne doświadczenie, prowadząc już raz po- 

j dobną wyprawę na Kaukaz, ale mieliśmy instruk
cje od rządn narodowego, aby nakłonić do obję
cia tego dowództwa jenerała Mierosławskiego. 
Traktowanie z Mierosławskim zabrało nam wie
le czasn, jenerał stawiał warunki, których wy
pełnienie przechodziło możność naszą, a tu czas 
naglił, rząd narodowy napierał, Litwa woła roz
paczliwie o pomoc; wzięliśmy się więc sami do 
werbowania ludzi, zakupywania broni, amunicji 
i innych potrzeb. Wczoraj, jak mi telegrafuje 
Demontowicz, który tutaj jutro będzie, Miero
sławski odmówił stanowczo przyjęcia dowództwa, 
a ja zaraz prosiłem pana Hercena, aby mię z

*) Starajcie cię tylko prze: sześć tygodni utrzymać 
nie braknie wam zachęty,

pułkownikiem zapoznał, i przychodzę wezwać cię ; 
w imię biednej naszej ojczyzny, abyś objął tc 
dowództwo Przed kilku Ł ty  dążyłeś pan mo
rzem na Kaukaz między narody dzikie i niezna
ne, dziś czekają cię rodacy z otwartemi rękami, 
a kiedy tam umiałeś- pokonać trudności, to je 
pokonasz i tutaj.

Pomyślałem sobie, mądry ptaszek p. Miero
sławski, niema ochoty zbierać laurów na słonej 
wodzie, na uwagę zaś komisarza co dó Kaukazu 
odpowiedziałem: Wyprawa moja na Kaukaz nie 
może być porównaną z ,ą, jaką mi pan propo
nujesz, tam groziło mi niebezpieczeństwo tylko 
na morza, raz wylądowawszy byłem bezpiecznym- 
mogłem się nsadowić, rozpatrzyć bez obawy, byP 
był na brzegu napadniętym, a przeciwko nadcią 
gającym oddziałom nieprzyjacielskim miałem na 
każde zawołanie kilka tysięcy zbrojnych Czer 
kiesów. Tntaj po minionem niebezpieczeństwie 
na morzu, rozpoczyna się od chwili ądow&ni* 
drngie, nierównie groźniejsze na lądz.e. Brzegi, 
do których przybić mogę, mąją zaledwie kilk. 
mil długości, których nieprzyjaciel bez wątpieL 1 
do orze strzeże. Jest więcej jak prawdopodobień- ■ 
itwem, że postawiwszy ledwie nogę na lądzie, 
będę musiał zaraz bój stoczyć z jakim oddzia
łem moskiewskim, mając garstkę ładzi nieumie- 
jących po większej części nawet broni nabić, ' 
nie mając odwrotu, jak tylko w głąb morza- 
Trzeba wiele przezorności i szczęścia, aby sit 
samym przedrzeć, a jakże ta pomyśleć o prowa
dzenia tabora broni, amunicji i rynsztunhu!

Komisarz, popierany żywo przez, Herzena, 
przedstawiał mi obraz powstania na Litwie W 
najróżowszych kolorach, w których nie trndno 
mi było poznać owoc jego bujnej wyobraźni; za
ręczał on nroczyście, że w dnie, w których się 
wylądowania swego spodziewać będzie można 
liczne oddziały powstańców zbliżą, się do brz< 
gów, tak że lądując mogę z pewnością na nie
mniej dwa tysiące ludzi liczyć.

Ha l kiedy tak, pomyślałem, jeżeli tylko pią 
ta część tego jest rzeczywistością, co mi szanc 
wny komisarz zaręcza, to można się odważyć i 
ryzykować; kiedy wszyscy warjnją, zkądże j< 
mam mieć prawo wyjątek robić?

Umówiliśmy zebrać się na wieczór u Her 
zena, a pożegnawszy moich gości, udałem się do 
jenerała Zamojskiego. Jenerał wysłuchawszy 
wszystkiego, bez namysłu mi powiedział, że nie po
zostaje nic innego, jak przyjąć dowództwo. Spuś< 
się na Pana Boga, On cię jnż z tylu kłopotów 
żywego wyprowadził, pomoże i tutaj. Jeżeli od 
mówisz, to wezmą pierwszego lepszego, i ten jo 
szcze wszystko w ręce Moskali zawiedzie.

(C. 4. n .)



da ] g . broń> i n*e dali się „ Niemcom", a później, 
przyjdzie pomoc, 

k y  Pancsowy donoszą Pester Lloydowi d. 4. 
8erin.L.-^czorai wieczorem i dziś zrana z brzegu 
Od vJle®'0 8trzelano na nasze wojska kordonowe, 
zaf P°wtarza się to prawie codziennie. A

i serbska ludność zaczyna niedopisywać.

Listy z Podola.
List I.

. Drogi mój Stanisławie! Zazdrościsz, że po 
J^dzlegtn lataeh rozstania, oglądam znów Podole, 

& r * h*m Pełn4 Piersią wonnem jego powietrzem, 
WSysłuchnją się dźwiękom rodzimej nuty— pieśniom 

ej piastunki, która mi przypomina wszystko com 
"•ochał od kolebki, a co mi zostanie do śmierci 
s*ęboko w sercn wyryte jako najdroższy talizman,
* ko wspomnienie lat dziecinnych; zazdrościsz, że 
. "w przysłuchuję się rapsodom i dnmom ślepych 
oK / W’ kt r̂e nas niegdyś wyrywając z zimnych

Jte rzeczywistości, przenosiły w nbiegłe czasy 
yeerstwa, wolności, sławy i prostoty!

, Tak, ujrzałem znown Beatrycze moją -  nada- 
we wszystkie wdzięki parną mej myśli..., ujrza- 

® to kn czemn pomimowoli zwracałem tęskne 
reniee i zwracałem na próżno i z wieczora i zra- 

“a Według słów poety, me myśli przez lat tyle, 
"°(U szmat tej ziemi, po kraju i Polsce, ukochał 
lajmocniej.

Jakie zresztą nie tęskuić za tym krajem jarów 
Przerażają co głęboki"h i płaszczyzn niezmierzo
nych okiem, wysokich knrhanów i olbrzymich mo- 
y  , rnin starych zamków i starszych jeszcze horo- 
****** • za tą ziemią bohaterstwa i poświęcenia, 
•Jarskiej i nosy i przywiązania do ojczyzny; — za 

wolności, przesiąkniętą nawskroś krwią po- 
•nrów, uświęconą kośćmi rycerstwa narodowego w 

jn:e dwóch światów i ośmiu wieków czasn ? 
ćża» A*8 dr°£* m®J Stanisławie, było roz-

•rowauie moje, gdym stanął na tej ziemi uko- 
1 Lasy burzanów znikły zupełnie, jak znikły 

““ k' ,**ynnel na świat cały, podolskiej pszenicy; 
Walt ac** “teP°wych, owych jedynie prawie po- 
ttał ^  Qaszej przeszłości i naszej sławy, pozo- 
ircłf aa^®świe ślady dostrzegane okiem wprawnego 
4#h T ° * a' Lndowe podania znikły z ust lnda, jak z 
fcroei at Ostatek, z ich gumien poczerniałe latami 

*boia. Nawozn nie wyrzncają więcej do 
i»j 7’ a Pomimo tego łany podolskie nie rodzą 

owego zboża, co to rosły chłop w nim się 
jg > P® stepach nie paszą się więcej stada 11- 

i rączych koni szczególnej rasy. 
ą j f g *  tn 1 ówdzie na skalistych stokach jarów 

*z gromadkę czarnych owiec pod dozorem wy- 
ałdtJ ^ < J  1 biednych dzieci.

■"■••oheiBkfe dwory, tak niegdyś gwarne, nra- 
-l^ * azoze a ê pociągające kn sobie swą 

$  bardao '  ^  ponure, ciche, zamknięte, a często
ranemi aS?*t0 P°niazezone, odrapane z poebry- 

■teia; c h i® cbami, a ich ogrody zzrośnlęte chwa- 
■Wfciiśniał*8??^ *  8ady- tak obszerne i piękne, że 
Pttemygł » i  ,.° w Jeden wielki ogród, wydęte; 
liczny n W d i! n,e rozwinął się, —  drobny, tak 
tnaleść atrz h upadf zupełnie; po miastach trudno 
w J łe f-  ° i lepiankę prosto się trzy-

szła w rece ivdóWle 8*laclieckick mąjątków prze- 
•przed ł ą. u . T* cz^ ć  znaczna wystawiona na
* « i® ; ehlop c i c l  J ^ 0 przej dzIe w ob  e P°8,a- 
*ów  poprawienia . rozP1ty, bez opieki i środ- 
4*leń ned»n® » a- 8w**° ,0»n. wlecze z dnia na 

J U  -f*_^ śywot, rok rocznie elerpi głód
l^TtAiajsIub

T^^w ia, co na jedno wyjdzie, sznur po sznurze ') 
1 Co rokn biedniejszym się staje.

Czynszowa szlachta, tak liczna liczna niegdyś
*  Województwach podolskłem i bracławskiem, zo
stawiona sama sobie od rozbioru krajn, bez szkół 
I przewodników, zebłopiała prawie znpełnie, przyj- 
*®je nawet obrządek grecki, na wstyd i hańbę 
“ eińskiego duchowieństwa, i przestaje być temsa- 
• “m, w naszem położenin, pierwiastkiem cywiliza
cyjnym. Mieszczanie, z npadkiem przemysłu do
kowego, zubożawszy zupełnie, porzucili malowniczy 
etafożytny swój strój, przebrali  ̂się w sukmanę 
łe p s k ą  i utworzyli klasę proletarjatn, jeszcze nii- 
*z% od wieśniaków, bo mającą jeszcze mniej roli 
•d nich.

Na domiar nieszczęścia kler unicki, nie kler 
niegdyś tyle patrjotyczny, który w chwilach naj
większego zwątpienia i npadkn ) dał na czele 
ducha i myśli narodowej, przerobiony przez Sta
d n a  na k l e r  m a k i ,  pod naciskiem odetępców 
<W. Jora j WIŁechplngactwa caryzmu, sieje jad i 
niezgodę pomiędzy braćmi jednej matki, podżega 
nienawiść kn wszystkiemu co jest wyższe i przy 
Pomocy moskiewskich emisarjuszów i rubli błago- 
tworiteinych komitetów, pielęgnuje ciemnotę i prze- 
■łdy, aby pod ich osłoną panować.

Druga cześć kleru tegoż obrządku, prawa, pa
tetyczna i przywiązana do krajn, cznje całą gro- 
*1 położenia i całą nikczemność roli, jaką jej ka- 
*4 odgrywać, boleje nad ich odstępstwem ale wo
bec nacisku z góry, niema odwagi przeciwko nim 
wystąpić. Sam czcigodny arcypasterz zdaje się nle- 
eać ich wpływowi do pewnego stopnia, gdyż wi
działem jego podpis świeży w czysto moskiewskim 
Jwjrkn ,Ioch*x ApxHenHCKom.u.

Oto jest, mój drogi, obraz Podola dzisiejszego 
•kreślony nieumiejętną ręką ! Nie posądzaj mnio 
bracie o przesadę; barwy, jakkolwiek jaskrawe ja
kich nśyłem, są zbyt blade dla odmalowania upad
ku tej krainy, tych ruin i tego zniszczenia, na 
podźwignięde których potrzeba wytrwałej i rozu
mnej pracy szeregu całych pokoleń.

Czyi będzież bracie zadowolony z obraza ta
kiego ukochanego Podola, tej krainy do której tę
sknisz od lat dwudziestn przeszło, o której ma- 
rzysz na jawie i we śnie? Czyż będziesz nadal 
prosił Boga, by ci „dal Ukrainę w niebie* ?

Lecz nie rozpaczaj bracie, bo to nie po męz* 
ko, a po drngie wśród tych rnin rozpoznać się da- 
ią słaba promyki przedświtu, zapowiadające zbli- 
donie się wielkiego dnia odrodzenia. Więc miejmy 
odwagę i zaufanie w przyszłość, a bole obecne 
złóżmy ze atoicyzmem na ołtarza ojczyzny. Wszak 
wy więcej ich pono mamy, i dnżo jnż ich tam zło
żyliśmy. Twój na zawsze.

* Dekoracja. Cesarz pozwolił przyjąć i no
sić właścicielowi dóbr Zygmuntowi Kaczkowskiemu 
w Wiednia, krzyż komandorski król. włoskiego ord. 
korony.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 7. sierpnia.

Dziś przyjeżdża do Lwowa arcyksiążę Al-przyjezata do ljwowa arcyssi 
z »!! * eabawi tu przez środę i czwartek, jutro

ł,owodn odbędzie się wielka rewia, di 
 ̂■ f  powita feldmarszałka pobndka z muzyką

w Krsk î 8 arckeologiezna Akademii umiejętności 
puna g °  ^e, , zamianowała przybranym członkiem 
Towarzystw 0wsk*e^0' sekretarza i kustosza 
--------------  a Pfzyjaeiół nauk poznańskiego.

*) źT g L I '  Hezy ok<>ło l ’/s morKa-
rachn naredowBP-^ opowiadał, że na czele 
wego, stało mmS ' npadku powstania listopado- 
•z ’ ‘e « * * £ £ ! * anickle we Lwowie, niesłn-

— K rak ów  6. sierpnia. Dziś rano odbywały 
się manewry wojskowe pomiędzy Łobzowem a Za
bierzowem, w przytomności arcyksięcia Albrechta.

Ze sprawozdania dyrekcji gimnazjum św. An
ny w Krakowie, wyjmujemy niektóre szczegóły. 
Grono nauczycielskie składało się w rokn ubiegłym 
z 12 profesorów, 3 nauczycieli, 14 zastępców na
uczycieli i 3 aplikantów; oprócz tego było 5 na
uczycieli nadetatowych, do przedmiotów nadobo
wiązkowych. Uczniów było z końcem roku 648, z 
tych 98 nie otrzymało promocji, a 77 ma popra
wiać po wakacjach; mieścili się oni w 17 klasach, 
sama bowiem klasa I. rozdzielona była na cztery 
eddziały, a tylko klasa VI. była nierozdzieloną. 
Tak biblioteka dla nauczycieli, jak biblioteka dla 
młodzieży, gabinet fizyczny i his torj i natn- 
ralnej, wreszcie biblioteka książek szkolnych 
dla ubogich uczniów wykaznją znaczne przybytki. 
Ministerstwo oświaty, powodowane koniecznością 
szczędzenia funduszów państwowych, cofnęło do
tacje rządowe wypłacane dotychczas gimnazjum św. 
Anny, w kwocie 500 złr., polecając, ażeby wy
datki, których biblioteka, gabinet fizyczny i hi- 
atorji naturalnej wymagają, pokrywano z opłat o 
bowiązkowych, które nczniowie przy wpisie skła
dać mają. Wpisy do gimnazjnm trwać będą od 
d. 28. do 31. sierpnia. Dyrekcja (nie pominęła w 
swem sprawozdania ważnego dla nczniów wykazn 
książek, które w rokn szkolnym 1879 będą 
nżywane.

Wczoraj po połndniu S. J., kandydat nauczy
cielski, liczący lat 22, odebrał sobie z niewiadomej 
przyczyny życie wystrzałem z jednorurkowej krn- 
cicy. Strzał wymierzony pod brodę, rozerwał lewą 
część twarzy i kula przeszywszy głowę nderzyła 
w ścianę, na której wiszące zwierciadło rozbiła. 
Przybył natychmiast na miejsce lekarz policyjny dr. 
Paleezny, lecz wszelka pomoc była jnż bezskute
czną. Zwłoki przeniesiono do kliniki.

—  Poznań ó. sierpnia. Jaką rodacy nasi ma 
ją tn kontrolę wzajemną nad sobą, dowód:

Przy Wilhelmoskim placu mieszka właściciel 
dorożek Polak, którego krótko przed wyborami 
wynajął p. Kennemann do jednej z wsi w blisko 
ści Poznania. Za niedaltką tę podróż zapłacił Ken- 
nemann dorożkarzowi 3 talary i wręczył mn trzy 
kartki wyborcze ze swem nazwiskiem, aby jednę 
przy wyborach za siebie, a dwie drngie dał swym 
dwom słnżebnym głosującym. Dorożkarz za sowitą 
zapłatę p. Kennemanna sprzedał swą narodowość 
i trzy kartki na niemieckiego kandydata poszły do 
urny wyborczej z rąk polskich. I te trzy głosy je 
dnak nie pomogły p. Kennem&nnowi i może sobie 
tylko powiedzieć: oleum et operom perdidi.

—  W arszawa 5. lipca. Kwrj. Warszawski 
pisze:

Z ostatniemi tonami skargi Edgara ozwał się 
w sobotę grzmot oklasków. Lwowski tenor mnsiał 
razy kilkanaście nkazywać się przed przepełniają
cymi salę słncbaczami. Naząjntrz artysta koncertem, 
który zastąpić miał widowisko benefisowe, żegnał 
Warszawę. Tłocząca się przed kasą teatralną pn- 
bliczność, na poranek... nie przyszła! Wśród pn- 
stych ścian rozległy się ciepłe dźwięki kilkn pio
snek, brzmiał kwartet Verdiego i arja Eleazara.

Kwestja tramwajów, jak nas zapewniono, wcho
dzi jnż w przedostatnią swoją fazę, poprzedzającą 
rozpoczęcie robót. Wkrótce bowiem rozstrzygnięty 
zostanie los ubiegających się o to przedsiębiorstwo 
nSpbłi&WftdŁiińw, żc na wiosnę przyszłego ro
kn powinniśmy jnż mieć tę tyle pożądaną komuni
kację tramwajową w pewnej przynajmniej części 
wprowadzoną w wykonanie a z końcem lata cała

Isieć będzie Jnż niezawodnie funkcjonować. Z przy
jemnością też zaznaczamy, że w liczbie konkaren- 
tów o tramwaje stanęło świeżo towarzystwo przed
siębiorców krajowców, którym serdecznie życzymy, 
aby starania ich odniosły pożądany skntek.

Warszawa obecnie zupełnie jest pnstą —  
wyżsi urzędnicy, Indzie nauki, obywatele ziemscy, 
nczniowie zakładów nankowych, rozjechali się na 
wieś, de wód zagranicznych lnb krajowych, na le
tnie mieszkania. Pomimo tego teatra są zawsze 
przepełnione, tudzież ogrody i miejsca zabaw pn- 
blicznych, co dla starych warszawiaków przyzwy
czajonych do tego, że o tej porze rokn Warszawa 
bywa obumarłą, staje się niezroznmiałem. Twarzy 
znanej nigdzie nie zobaczysz a wszędzie r i się 
pnbliczność. W Warszawie nrzędownie wykaznją 
315.000 ludności, na pozór wszakże ludność ta 
rozłożona na tak wielkim obszarze ziemi, zdaje 
się podwójną, wszędzie bowiem, zwłaszcza w dnie 
świąteczne przepełnienie na głównych nlieach. Rze
czywiście powyższa cyfra mieszkańców nie mieści 
w sobie lodzi czasowo tn przebywających, chociaż 
od lat ldlknnastn tn mieszkają, a zawsze zapisani 
są jago niemiejscowi.

Z przedmiotów sprawę ogólną krajową zajmu
jących wymienić należy obecnie organizujące się 
Towarzystwo ubezpieczenia od gradn, na wzajem
ności oparte.

Dotychczas rząd moskiewski, jak gdyby syste
matycznie, nie dopuszczał żadnej instytucji opiera
jącej się na zespolenia sił krajowych; kilkakrotnie 
podawane w celn organizacji podobnych towarzystw 
projekta natrafiały na niczem nieusprawiedliwiony 
opór władzy i potwierdzenia nienzyskały. Zapatry
wanie się rządn uległo zmianie, i zdaje Bię, że je
żeli będą zachowane warnnkl żywotności instytneji, 
potwierdzenie ndzielonem zostanie. Klęski tegoro
czne gradowe, które dotknęły niektóre okolice, 
obndziły energię rolników.

—  W  W arszaw ie bawili w tym czasie, jak
donoei „Eurjer Warszawski*, w przejeździe z A- 

i meryki południowej do dóbr swoioh na Litwie pań
stwo Domejkowie, zaślubieni przed kilkn miesiąea- 
i mi w San-Jago, mieście stołeeznem rzeczypospo- 
! jjtej chilijskiej. Pani Domejkowa jest córką zna- 
j ne i w świecie uczonym Ignacego Domejki, rektora 
i uniwersytetu w San-Jago. Sędziwy towarzysz 
'Mickiewicza ma zamiar po uregulowaniu swoich in
teresów w rokn przyszłym opnścić na zawsze przy
braną ojczyznę i powrócić do ukochanej Litwy, 
którą przed czterdziestu pożegnał laty. Ignacy 
Domejko ma dwóch synów; starszy obrał sobie 
gtan duchowny i zapewne pozostanie w Ameryce, 
młodszy, rozpoczynający wkrótee uniwersyteckie 
stndja, wróci z ojcem do krajn.

_  W iedeń  5. sierpnia. Cesarzowa Engonia 
nje opuszczała dziś apartamentów swoich do II. 
godziny. Wieczór o godzinie 6. cesarzowa będzie 
„a obiedzie dworskim, na który zaproszony jest 
także namiestnik Galicji hr. Alfred Potocki.

Namiestnik miał zrana długą audjencję n ce
sarza. Hr. Potocki zabawi w Wiednin tylko parę 

[ dni, albowiem zamierza przebyć kilka tygodni w 
górach, albo w Anstrji, albo w Styrji. 

j — Żyjemy w epoce kongresów! Oto ko
miniarze prnscy, nie chcąc być gorszymi od Utera- 

i tów, lekarzy, przyrodników ete., zapragnęli również 
! urządzić kongres. Zjazd tych lndzi „czarnych* 
odbył się w końca zeszłego miesiąca w mieście 
Wrocławiu.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Stan u rodza jów  w G alicji w schodniej 

z końcem lipca. Z nastaniem pogody są zaraz i 
lepsze wiadomości, przynajmniej tak nam sądzić 
wolno z otrzymanych świeżo doniesień, co prawda 
jednak z doniesień nadesłanych w mnisjszej niż 
zwykle ilości, zapewne dla tego, że gorący czas 
roboty, w którym przyszło kończyć naraz zbiór 
siana, koniczyny, rzepaku, wziąć się do żyta, ję 
ozmienla i pszenicy, nie pozwolił wieln z pp. kore
spondentów oderwać się od zajęcia, absorbnjącego 
wszelki czas i siły. Pogoda ustaliła się ostatecz
nie koło 21. lipca, czas wietrzny niezbyt ciepły, 
nocami nawet chłodny, sprzyjał zbiorom i osnsze- 
niu zboża, którego żniwa wśród słoty w wieln 
miejseach zaczęto; wzięto się też wszędzie energi
cznie do żniwa i sprzętu tak, że jeżeli nie będzie 
nlefortannych przerw, jak przerwa wywołana cało
dziennym deszczem w dnin 1. sierpnia, nkończy się 
pomyślnie ważniejszą część żniw, bo jnż i dziś 
mamy z wieln stron doniesienia, iż sprzęt żyta 
niemal skończony, sprzęt pszenicy, jęczmienia bar
dzo naprzód posunięty a miejscami wzięto się jnż 
do wcześnych owsów.

Co do rezultatów dotychczas znanych, te są 
następujące:

Żyta jest na słomę mało, jak o tern znane nam 
dotychczas cyfry przekonywają (wokol, Cieszanowa 
2 '/ j— 3 kop ezimego, 6 kop jarego, w okoi. Tar
nopola 5 kop, w okol. Sądąwej Wiszni 6—7 kop, 
w okol. Podhajec 4 —8 kop, w okol. Kałnaza T do 
9 kop morga) namłot jednak jest dobry i jakość 
ziarna ogółem chwalone.

O jęczmienia mało mamy więcej szczegółowych 
wiadomości, z ocenień słownych, którym cyfry je
szcze nie towarzyszą, wynika jednak, iż nrodzaj 
jest mały, namłot ma być nienajgorszy, ale na ko
py nie wiele.

Wiadomości o pszenicy są dnżo lepsze niż 
przed dwoma tygodniami. Sniedź i rdza pojawiły 
się wprawdzie niemal wszędzie ale mało gdzie roz
winęły się silnie. Najgorsze stosunkowo wiadomo
ści otrzymaliśmy z okolic Cieszanowa, Kamionki 
Strnmiłowej i Ożydowa, z reszty krajn donoszą 
nam o nrodzajn bądź średnim, bądź dobrym, a z 
okolic Horodenki i Podhajec nawet o bardzo do
brym. Jakość zawsze jest w ogóle dobra, tylko z 
okolic Tarnopola donoszą nam, iż miejscami ziarno 
drobniejsze jak w zeszłym rokn i że dnżo pośladn. 
Plon w cyfrze głównie banatki mianowicie, o ile 
go dotąd znamy, przedstawia się nie żle: w okol. 
Kałnsza, Tarnopola 10 kop z morga, w okol. Pod 
hajec 10— 12 kop, w okol. Sądowej Wiszni 12 do 
15 kop z morga.

Przechodzimy do ziemiopłodów, których zbiór 
przypada później.

Owies poprawił się znacznie i obiecuje plon 
dobry. Miejscami jak wspomnieliśmy zaczęto jnż 
kosić rythlik.

G r o c h ,  bób, wyka, wyglądają wedłng osta
tnich doniesień obiecująco, tylko w okolicach Ro
hatyna i Horodenki groch w skntek słoty wygoił 
w wieln miejseach.

Stan hreczki jest także dobry z wyjątkiem o 
kolie Żółkwi, gdzie przymrozek w nocy z 25. na 
26. lipca po warzył późniejsze zasiewy.

K n k n r n d z a  w skntek dłuższej słoty mo
cno ucierpiała.

T y t o ń  wcześny jest dość dobry, późny lichy.
O c h m i e I n wiaddiności ostatnie nie są obie

cujące, plon wypadnie mniej jak średnio.
Kończąc ten pobieżny przegląd stann ziemio

płodów zwracamy aię do sprzęta siana i koniczyny, 
wreszcie ukończonego. Jak już dawniej pisaliśmy, 
na ilość jest mało, a jakość pozostawia bardzo du
żo do życzynla, bo tak koniczyna jak i siano wy 
stała się dość na deszczn, bądź w kopach bądź na 
pokosach.

Pomiędzy podanemi nam cyframi plonn koni
czyny spotykamy się tylko z jedną wyjątkowo do
brą 30—40 ct. z morga (z okolic Kałusza), w 
wieln miejscach plon ogranicza się na 12— 15 ce- 
tnarach z morga, najczęstszym zaś jest plon około 
20 cetnara z morga. Z sianem jest gorzej, mamy 
doniesienia^ o 5 cet. z morga (z okolic Kamionki 
Strnmiłowej) plon o 10— 15 cetnarów z morga spo
tyka się najczęściej a najlepsza z nadesłanych nam 
cyfr (takie z okolic Kałusza) podaje plon na 20 
do 25 cetnarów z morga. {Gaz. Lw.)

L w ów  dnia 6. sierpnia. ( S p r a w o z  d a n i e  
I z b y  k u p i e c k i e j . )  Ceny za 100 kilogramów 
paritas Lwów. Według jakości:

'Pszenica czerwona od 9‘—  do 9*25 zł., biała 
od 9 ---  do 9 25 zł., żółta od 8*50 do 8 75 zł. 
jesienna — do 8 25 zł. 'Żyto od 5-75 do 5'S5 
zł., jesienne 6.—  do 6 25 zł. 'Jęczmień browar. 
od 6‘—  do 6 25 zł., pastewny od 5’— do 5 25 zł. 
Owies od 51—  do 5-25 zł. 'Groch do gotowania 

od 6 25 do 6 50 zł., pastewny od 4*25 do 4'50 zł. 
'Wyka od 4-—  do 4-10 zł. 7 — 'Bób od 8 25 do 
8‘50 zł.—  'Knkurudza stara od 5*75 do 6‘— zł., 
nowa od 5-50 do 5-76 zł. — *Rzepak zim. od
12‘75 do 13'—  zł. —  'Rzepak letni od 11'—  do
11'50 zł. —  'Lnianka od 9-—  do 9’ 50 zł. —  
‘ Nasienie lniano o d — do — zł . —  'Nasienie 
konopne od — •—  do — '— zł.-— 'Koniczyna od 25 
do 30'—  zł. Kminek od 30'— do SI''— zł. —
Anyż od — •—  d0 — •— zł. —  Anyż płaski 40
do 44 —  zł.

Spirytus za 10'000 litrów procent:
Gotowy od — do 32 25 zł.
W terminach w miesiącu:

— ’—  zł. Usposobienie:
U w a g a ,  O produktąch ułamkiem oznaczonych, 

orzeka poniżej nsposobienle : 
U s p o s o b i e n i e :

’)  Mdłe. — Rzepak jesienny do — •— zł.
W a l u t z :  mark 57.— ; rubel 1.21*/,; napo- 

lsondor 9.23.
K raków  6. sierpnia. .Przy sprzyjającej po

godzie zbiory w polach odbywają się z całą nsil- 
nością, z tego powodn dowozy na targi bywają 
bardzo małe. Na wczoraj*szy targ na Baran do
wieziono zaledwie paręset korcy. Nowe zboże wy
padło bardzo dobrze, ziarno grube i ciężkie, oeny 
stosownie do obfitego nrodzajn obniżają się.

Płacono za pszenicę na 237 fnntów od 39 do 
45 złp., żyto na 227 fnntów od 25 do 28 złp., 
jęczmień na 202 fnntów od 20 do 24 złp., owies 
na 138 fnntów od 14 do 17 złp.

Na dzisiejszym targu Kleparskim Itak dowóz 
zboża jakoteż i obrót były nie wielkie, a z wyżej 
wyszczególnionych powodów. Nowa pszenica, żyto 
i jęczmień są poszukiwane i mają pierwszeństwo 
przed przeszłorocznemi i są wyżej płacone. Na wy
wóz za granicę nie wiele zaknpywano, za to więcej 
na miejscowe potrzeby.

Płacono pszenicę nową żółtą za 100 kilogramów 
od 9'50 do 10'20, czerwoną od 9-75 do 10'30, 
łą od 9-75 do 10-40, żyto nowe pelslde za 
kilogr. od 6'20 do 6'70, poślednie od 5'80 uu 
6'25, jęczmień dla krupników za 100 kilogr. od 
6-25 do 6-48, na paszę od 5'75 do 6'20, 
owies za 100 kilogr. od 6'25 do 6'73, groch od 
7.50 do 9-50, fasolę od 9-—  do 11'50, hreczkę 
od ~ do — — koniczyna od 40 — do 60 — ., 
wykę od — • do — •— rzepak od 13'—  do
14 , jagły od 11'— do 12'— , proso od 6. —
do 6'75, kuknrndzę od — •— do — ■— , soczewice 
od — do — ,

bia-
100

do

fe l ira m y  Gaz. Nar. i ostat. wiadomości.
Organa omladyny serbskiej Zastawa i Istok 

robią okrutną hecę z powodu okkupacji. Do Za
stawy pisuje korespondencje Petranowich, drog- 
m&n konzulatu włoskiego w Serajewie i w naj
ohydniejszych słowach wyraża się o kapitanie 
Milinkowichu z jeneralnego sztabu austrjackiego, 
który przedtem piastował tam urząd wicekonzu- 
la. Odezwę jenerała Filipowicza do Bośniaków 
nazywa bezimienną i podburza ze wszystkich 
sił przeciwko Austrjakom.

Polit. Corr. donosi ze Stambułu, że Anglicy 
zapragnęli nowej stacji na egejskiem morzu, i 
jest mowa o obsadzeniu wyspy Mityleny.

Oddanie formalne Bessarabii Moskalom ma 
nastąpić dnia 20. bm. poczem armia rumuńska 
będzie zdemobilizowaną

Moskiewski gubernator Bułg&rji książę Dun- 
dukow-Korsakow przyjmując deputację bułgar
ską z Filipopolu, żalącą się, że miasto to nie 
zostało przyłączone do Bułgarji, dał jej radę, na 
razie poddać się losowi i pocieszać się nadzie
ją, że „za parę lat stanie się zadość ich ży
czeniom

Londyńska Morning Post zastanawiając się 
nad zamierzoną przez Austrję okkupacją Bośnii 
i Hercegowiny, pisze: Wielkiej wagi jest obecna 
chwila dla domu Habsburgów. Wkroczenie wojsk 
austrjackich do Bośnii zaznacza początek nowe
go rozdziału w dziejach Anstrji, i czy jej wojska 
odbędą tylko pochód tryumfalny, czy też będą 
miały do pokonania opór zbrojny, nie zmieni to 
w niczem ważności faktn, który wszystkim my
ślącym mężom w tern państwie do rozwagi się 
nasuwa.

Austrja sądziła, a było to według Morning 
Post wielkim z jej strony błędem, że Turcja nie 
może się już opierać najezdniczemu pochodowi 
Moskali, przyjmuje więc ten obowiązek na siebie, 
zajmując Bośnię. Teraz więc zwróci się przeciw niej 
propaganda panslawistyczna, i trzeba jej będzie 
bacznie nad Serbią i Czarnogórą czuwać.

Według wszelkiego prawdopodobieństwa spo
strzeże się rząd austrjacki rychło, że Moskwa 
swoich intryg się nie zrzekła; wydano bowiem 
nowe hasło sprawcom nieporządków w Bałka
nach, a tern jest „połączenie Bułgarji południo
wej z północną w jedną prowincję,* wypada 
więc Austrji niebawem naśladować politykę Be- 
aconsfielda co do Anatolii. Tak samo jak An
glię zniewalają jej interesa do zabezpieczenia 
Azji mniejszej od najazdu Moskwy, podobnie i 
interesa domu Habsburgów nakazują mu ścisłe 
przymierze z Turcją w Europie. Morning Post 
spodziewa się, że polityka austrjacka będzie ku 
temu celowi zmierzała.

Wiedeń 6. sierpnia. „ Wiener Abend- 
post" podaje niniejszy telegram komendy 
20 dywizji: Dzisiaj, t. j. 5. sierpnia przy
tłumiono czwarty wybuch usiłowanego w 
Graczanicy powstania po półtrzecia godzin
nej walce, li naszego wojska porucznik 
Wukmirowicz i 4 szeregowych 70 pułku 
piechoty rannych. Między do niewoli wzię
tymi Turkami 13 rannych. Liczba ich pole
głych niewiadoma.

Komenda 13. korpusu donosi, że 5. 
sierpnia z trzech przewozów na Bośnie pod 
Doboj dwa były nie dń użycia, przez co 
przewiezienie oddziałów dla zasłonięcia woj
ska od lewego brzegu nadzwyczaj się prze 
wlokło. Kolumna mogła swój pochód dopiero 
o godz. 12. rozpocząć, gdyż rzucenie mostu 
na rzece Usorze wiele czasu zabrało. W 
skutek ciągłych deszczów wezbrały potoki, 
a przepusty zostały uszkodzone, przez ćo 
pochód nadzwyczajnie się opóźnił. Pierwsze 
patrole koło znacznego zagięcia BoBny na 
północ Kośny przyjęto strzałami karabino- 
wemi. Mahometańscy powstańcy ustawili się 
korzystnie na stoku góry wysterczającej w 
dolinę. Podczas kiedy rezerwowy pułk nr. 
27 od frontu przyjął bój lekki i przewle
kły, odkomenderowano większą część jego 
na obejście lewego skrzydła. Postępowały 
za nią: 27. batalion strzelców i jeden bata- 
ljon pułku piechoty nr. 52. Kolumna ta 
przy nadzwyczajnych trudnościach terenu 
mogła tylko powoli posuwać się naprzód.

O godz. w pół do 6tej oddziały pułku 
rezerwowego nr. 27. przypuściły atak silny 
awansując jednak zwolna. W tym samym 
czasie z kolumny maszerującej prawym brze
giem Bosny nadeszły przednie straże rezer
wowego pułku nr. 7. Potyczka wzięła wnet 
pomyślny obrót. O godz. 7. wieczorem wy
rzucono powstańców ze wszystkich pozycji 
ku Kośnie. O ile doniesiono, pułk rezerwo 
wy nr. 27. stracił jednego, pułk nr. 7. je
dnego żołnierza.

Rannych jest w pułku Dr. 27 podporncz- 
nik Zaponi i 5 ludzi, w pułku 7. trzech 
ludzi; 27 batalion strzelców i batalion pułku 
nr. 52 przybył właśnie w chwili/' gdy po
wstańcy zaczęli uciekać do Kośny. Powstańcy 
mają liczyć 1500 ludzi. Radośne pełnienie 
obowiązków we wszystkich oddziałach jest 
tym bardziej godne pochwały, ile że w sku
tek mokrego biwaku i bezdennych dróg znu
żenie było nadzwyczajne. Wieczorem za
jęto biwaki na zdobytych pozycjach, lecz 
ponieważ znowu lał deszcz, przeto wojska 
nie miały odpoczynku. Wśród nieustannej 
słoty maszerujemy na Maglaj.

Wiedeń 6. sierpnia. „Polit. Corresp “ 
konstatuje w korespondencji z Berlina że 
trzeba było nie małej presji ze strony’ nie
mieckiej, zeby po odmówieniu Porcie kilka
krotnie żądanej zwłoki w ratyfikowaniu, na- 
kłom eją ostatecznie do ratyfikacji traktatu 
berlińskiego Według tej korespondencji cze-

i aa ze 8trony króla włoskiego
wkrótce szczególne odznaczenie.

•a 6. sierpnia. Cesarz wyjeżdża
dziś wieczór o godzinie 10 do Cieplic, zkąd 
pozajutro rano wróci.

Budapeszt 5. sierpnia. Dotąd 163 
wyborów znanych, z których 104 liberal

nych, 30 połączonej opozycji, 17 skrajnej 
lew icy, 5. narodowców, 5 poza stronnictwa
mi będących. Do ściślejszego wyboru 3 

Wiedeń 7. sierpnia. „Wiener Żtg.“

obwieszcza dodatkowo do rozporządzenia ce
sarskiego z d. 29. lipca, nowe rozporządze
nie, pozwalające także bataliony strzeleckie 
nr. 79. i 80. landwery dalmackiej używać 
poza granicami monarchii.

Mostar 6. sierpnia. Według wiadomo
ści ze Serajewa ogłosił Hadżi Loja religij
ną nstawę koranu [Scheriat] jako wyłącznie 
obowiązujące prawo obywatelskie, w skutek 
czego między chrześciańską ludnością wiel
kie powstało wzburzenie.

Konstantynopol 6. sierpnia. Kara- 
theodory już otrzymał instrukoje co do kon
wencji mającej się z Austrją zawrzeć. Por
ta upiera się przy żądaniu określenia ter
minu okkupacji. W razie, gdyby do porozu
mienia nie doszło, ma Karatheodory polece
nie wracać do Konstantynopola. W kwestji 
komisji mającej uregulować granicę od stro
ny Grecji, zamierza Porta wysłać do mo
carstw memorandum z przedstawieniem żą
dań Grecji. Layard przyjmował deputację 
insurgentów rhodopskich z doliny Ardy, któ
ra przy doręczaniu memorjału oświadczyła, 
że powstańcy nie odstąpią od opierania się 
okkupacji moskiewskiej.

Ateny 6. sierpnia. Ustawodawcze zgro
madzenie na wyspie Samos postanowiło 
zmianę formuły przysięgi, według której nie
ma się już zaprzysięgać wierność sułtanowi, 
lecz tylko obronę interesów ojczyzny. Ró
wnocześnie postanowiono wyprawić deputa
cję do Konstantynopola z żądaniem przy
wrócenia zniesionych przywilejów.

Rzym 6. sierpnia. W kołach kato
lickich zapewniają, że Bismark i Masella 
zgodzili się na następujące warunki: Przy- 
wróoenie konwencji, jaka przed zerwaniem 
stosunków istniała; amnestja na wszystkie 
przeciw ustawom kościelnym w Prusiech po
pełnione przestępstwa; powrót wszystkich od 
r. 1872 z kraju wywołanych biskupów i 
księży; obsadzenie reszty kościelnych posad 
według normy jaka przed zerwaniem stosun
ków w praktyce była; przyczem kwestja 
tłumaczenia promulgowanych nstaw się za
strzega. Te propozycje Watykan zbada, po
czem ostateczną udzieli odpowiedź.

P rzyjechali dnia 7. sierpnia 1878. 
HOTEL ANGIELSKI: H. Cząjkowski z

Bóbrki. O. Hoffmann z Norrenbergu. W . Szat
kowski z Mościsk.

HOTEL ANGIELSKI: A. St. hr. Starzeński 
z Itawcza. Dr. R. Wilczek z Brzeżan. A. Bie- 
gelmejer z Sambora. P. G .ilhofer z Sambora.

HOTEL LANGA: J. Goldmann z Wiednia.
J. Liehtenberg z Wiednia.

HOTJEL ZORŻA : T. hr. Wiśniewski z Kry- 
stynopola. St. Rozwadowski z Hładkiego. G. Rn- 
łikowski z Polski. W. Sarasin z Szwajcarji. E. 
Grabę z Berlina.

HOTEL KRAKOWSKI: W. Raciborski z
Poduiestrzan.

Lwów, z Izby handlowej, 7. sierpnia.
L Akcje za sztukę 

(bez knponn bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwika . . 239 -- 241 50

„ Lwowsko - Czerń - Jasska 134 2.» 136 50
Banku hip. galic. po 200 złr. . . 246 — 250 —

„ kred galic. po 200 złr. . 216 — 220 —
II. Listy z&st. na 100 złr.

(bez kuponn bieżącego).
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 86 — 87 -

,  ,  „ 4 „ „ 80 25 81 25
„ * „ 5 ,  okres. 86 — 87 —

Banku hipot. galic. 6 pret. . . 91 15 92 —
Galic. Zakł. kred. wlośe. 6 pret. . 91 92 50

IEL LiBty dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 90 25 91 30
IV. Obligi za 100 złr.

Indemnizacyjne galicyjskie . . .  84 — 85___
Pożyczka kraj. z r. 1873 po 6 pr. 90 — 91___
Obligacje komunalne Zakł. kr. wł. 6°/0 90 —  91 25
Losy miasta Krakowa . . . .  14 25 15 50

„ Stanisławowa . . .  20 — 22 ■—
V. Monety.

Dnkat holenderski  5 37 5 47
cesarski   5 42 5 51

N apoleondor  9 23 9 31
Półimperjał rosyjsk i  9 45 9 56
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1 71 1 81

„ „ papierowy . . .  1 20 1 22
100 marek niemieckich . , , . 56 60 57 60
S r e b r o  100 —  101 50
Kupony w s r e b r z e   99 50 101

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
WIEDEŃ 6. sierpnia 1878. 

godzina 2. minut 18. po połndniu.
Losy kredytowe 162.50 Węgier, kred. 232.50
Akigo. fran.-anst.— .— • Anglo-anstr. 111.75
Unionsbank 73.- . Kolej Kar. Lud. 240.50 
Nordbahn 204.25. Kolej Połndn. 77.—
Kolej Alfóld. 125 50. Kolej Elżbiety 172 —
Kolej Lw.-czer. 135.25. Węg. Nordostb. 123 —
Rndolfsbahn 124 50 Węg. Ostbabn — —
Węg. obi. p. w zł. 68 25. Galic. indemniz. 84 —
Losy z r. 1864 142 50. Kilej siedmiog. 118.—
Verkehrsbank 108— . Losy tureckie 29 50
Węg. galic. kolej — .— . Kolej Państw. 265.—
Bankverein 113.25 Losy węgier. 85.—
Kolej Albrechta 92 60 Marki niemieckie 57.—
Rosyjski rubel papier. 1.211/,. Renta węg. 6% 90.— 
Wied. Comun&l. 93.—  Usposobienie: ciche.

W iedeń d. 7. sierpnia, 
godzina 10 minut 45 po połndnin.

Akcje kredytowe 261.80 Anglo - austrjackie 110.— 
Kolei Kar. Lnd. 240.—  Kolej Południowa 76.—
Unionsbank . 72.— Napoleonder . . 9.27 —

Usposobienie: mdłe.
B erlin  d. 6. sierpnia.

Russ. Bankn. . 214.25 Credit Actien . . 462.—
Lombarden . 133,50 Galizier . . . 105.—
Bnmanier . . 30.25 Oesterr. Banknot. 176.20

Usposobienie:
K asa galic. Tow. kredytowego.

Kupuje Sprzedaje
6°/, Listy zastaw je  oprócz ku

ponów 100 złr.*po 86 — 86 75
4%  Listy zastawne oprócz ku

ponów 100 złr. po 80 30 81 —
Lwów d. 7. sierpnia 1878.



W je d fń  5 sierpnia.
Pv^fKAf&5.y d ług p aś- 

srśws i i i  100 aSr.)
8 v y  surfr. w fca-akn. S pra.

.  a wźkrsbr. 6 . 
1883 całe losy (a. k.) .

£  3 1889 V. losu .  , . . 
S K 1854 po 260 złr. w. a. 4 pr

5 1860 ,  500 a ,  5 ,
2 ! s  1860 ,  100 ,  . . .

1864 ,  *90 ,  * .
IJety wiL $&?. •» 120 si. ...
Ertnia łlota 4 artt . .

OWipt* ia I s d m i U f  
'  Ó  OCsU

G a licy jsk ie ........................
£iife<wjfl?ki*i . . . . . .
Inae publiczne pożyczk i
Węgierska renta ciota S pr. pc 

100 rh. w. a. . . . . . 
Węgierskie poi. kol. po 1130 fi.

6 pro-eentowj . . . .  
Wcgiorska poi. pe 100 tir. , 
Trtwk? eciyeska soi. po 4 fc.

A kcje  "ta k o w e .
Anglo-anatij. po 200 zł. 120 , 
ŚodenerećL Act. Ges. 200 złr. 
Z.?.5tład kredytowy dla handlu

prsemysO;.....................
Zakład kred. węgier, 200 złr. 
Towarz. eakont uiżazo-anitr.

po 600 z ł r . ..................
Fracas-anstijaekiń po 1 fti r-łr, 
France*węgfcr.eftk- rc ::';ó .r.
(M iW .& i *.\t~ <■■■ r-h

płaeą | żąda. 
złr. w. a.

6486 
66 30 

816 — 
316 — 
108 — 
113 50 
12176 
142 50 
139 
74 25

8 4 -
8126

90 85

102 —  

85 25

118 —
8 2 -

2 6 6 -  
234 76

778 —

64 60 
6645 

820 — 
320 — 
108 61 
1 1 4 -  
122 50 
143 — 
189 75 
7440

84 75
82 —

90 66

102 50 
86 —

118 50 
8 3 -

265 25 
285 25

778-

Gsłłe, bank dis handlu i 
poSCOafc. . . . , • 

fatK.', dwa.
po 200 złr.......................

Banks naród, auatr. po 600 iłr 
Unionbank po 100 cłr. , . . 
Vereinab*ńk po 100 cłr. . . 
Terkehrabank pow. po 140 złr. 
Wiedeński Bsnkverein po 109 

tir. w. a.........................
Akcje kolal. 

Albrechta po 200 cłr.
rsb.

Albrechta po 200 złr. .
A po 200 złr. ar
Dniestr* feiej.  ,
Elżbiety * '  m.k. .
Ferdynanda północnej po 1000

złr. m. k............................
Francuzka Józ. po 200 zł. w. a. 
Kolei gai Karola Lndw. po 200

cłr. m. k.............................
Lwow. Cser. Jasaka po 200 sŁ 
Morawako-Szlązka (oentraln.)

po SCO złr.........................
Aostr. póła. zach. po 200 zł. ar.

,  g lit. B. po 200 zł. ar. 
Rudolfa po 800 rbr.srobr. . . 
Siedmiogród, po 200 zŁ wa. ar. 
Staztseisenbam. CKaellschaft

200 złr. w. a . ....................
Sfidbahn po 200 złr. srebr. , 
Tramway wied. po 200 złr. . 
Węgi galieyjska (Lupk.)

po 200 fir...........................
Węgier, północu. wschodu, po

200 złr. arebr.....................
Węgier, wach. (Oftb.) po200 zł. 
Węgier, ta^hoa?' fWcatM w>

płacą | iąda. płacą | żąda.
złr. w. a. złr. w. a.

AJkejo
Błśsw. Xow. auatr. po® 0 »l?. ------ -------

^ __ ____ ,  ,  wied. po 100 s5?. — — -------
8 2 6 - 8 2 6 - ------ -------
73 60 73 80 L i f t y  z a s t a w n e

108 50 1( 9 25 (za 100 z ł.)

1 1 5 - 115 25 Bodenored. allg. Ostor. 4pr. ar. 107 — 108 —
.  spłao.w881at6pr.wa. 

Gal. Tow. kred ziem. 4 pr. w. a. 94 — 9 6 -
79 aO ____

- — 84 50
i  . i  i  ■ Jpr. w.a.

Galie, bank hipot. 6 prot. w. a. 85 75 
90 75

86 50 
91 25126 — 126 50 „ Zakł. kr. włoio. 6 pr. , 91 — 9125— ------ Towar*, kred. miejskie 6 prot. 89 50 90 50171 50 172 — Bank nar. aostr. m. k.5p». .

,  ,  .  w. a. 6 ,  . 98 90 99 10
137 —

vv35
137 50 O bligacje  p ierw szeństw a

24150 242 — "k o l. za  100 z ł.)
135 — 136 — Albrechta po 300 złr. 5 pret

100 złr.............................. 78 50 74 —
------ — AUÓldzkie po 200 złr. 5 pret.

1 1 8 - 11860 ar.ebr. w. a........................ 74 40 74 60
51 — 52 — Czeska z 800 złr. 5pr. sr. w.a. 6 7 - ------

124 25 124 75 Elżbiety po t  pr. sr. w. a. . . 91 — 9150
118 — 118 50 ■ em. 1862 5 prot. . . 91 — 91 50

• em. 1870 S .  . . 85 50 86 -
267 — 
77 50

267 25 
77 76

> em. 1872 6 .  . . 
Ferdynanda pół. I  pret. m. k.

90 — 
103 25

9 1 -  
103 76

--- -- — — » ,  6 ,  w. a. 97 — 98 -
■ .  5 „ erebr. 104 50 106 —

94 60 94 76 G»L K. L. 800 złr. S pr. sr. w. a 99 75 100 25
,  II. em. 6 pret. : 99 — 99 60

123 75 124 — ,  HI. em. 1871 30C . 98 — 98 50
— — ------ ,  IV. <m a 800 zł. 6 pr. ' 

J wow, Cscriu Jma. I. v<m. 1865
------ — ——

119 — 120 - 00 < » • nr. 8 0 - 80 50

Lwow Csara.Jaes.il. w,. I8ff;
800 ałr. f  pret. arakr. o. a. 

Lwow. Csem. Jbg. III. em. 1808 
800 ałr. # pr. srobr. w. a. . 

Lwow. Caer. Jasa. IV. em. 187S 
800 ałr. 6 prot arebr. w. a. 

Rudolfa po 800 złr. w.a.f prot.
arebr. w. a......................

Bndolfa em. 1869 po 800 złr. 6 
prcfe erebr. w. a. . . .  

Rudolf* em. 1872 po 800 złr. 6 
prot. arebr. w. a. . . .  

Siedmiogrodzkiej na 200 cłr. 
ł  prot.......................
Papiery loteryjna 

(sztuka.).
Zakład kredytowy dla handln

Kii
i przemysłu . . 

po 40 ałr. m. k.
limchpolOsłr.m.k. . . 

Krakowska po 20 złr. . . . 
Palffy po 40 złr. m. k. . . . 
Rudolfa po 10 złr. m. k. . . 
Ks. Salm po 40 zfr. m. k. . . 
St. Gonois po 40 złr. m. k. . 
Stanisławowska (pożyczka) po

20 sir. w. a.....................
Waldstein po 20 złr. m. k. 
Windiacbgratz po 20 złr. m. k
(Dewizy 3uuesięcziie.)

Berlin 100 mark. . . . .  
Frankfurt 100 mark . . , 
Hambnrg 100 jiark . . . .  
Londyn 100 funt aaterl 
Pwyi 100 franków . .

macą 
złr. •*

la

8825 

7 5 -  

71 — 

8 1 -  

76 75 

75 75 

68 60

168 — 
29 — 
14 — 
14 75 
31 — 
14 50 
38 50 
3 6 -

20 50 
2 3 -  
28 26

56 30 
56 30 
66 80 

11510 
46

8360 

7550 

7150 

8125 

77 25 

76 25 

6890

163 50 
30 — 
1450 
15 — 
8160 
15 — 
39 — 
36 60

21 50 
23 75 
28 75

56 50 
56 5 
56 & 

115 50 
4610

P o c i ą g i  k o l e j o w e .
Odchodzą ze Lwowa:

Podług zegara lwowskiego.
DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 23 przed północą 

(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 63 rano (pociąg 
osobowy), o godz. 4 minut 59 po południu (pociąg 
mięszany).

DO PODWOLOCZYSK: (z Podzamcza): o godź. 11 m 30 
wieczór (pooiąg osobowy); o godz. 12 m. 47 w po 
ludnie (pociąg mięszany).

DO PODWOLOCZYSK: (z głównego dworca); o god. 5 
min. 67 rano, (pociąg pospieszny); o godz. 11 min. 4 
wieczór (pociąg osobowy): o godz. 12 min. 25 w po 
łudnie (pociąg mięszany).

DO CZERNIOWIEC: o godzinie 7. minut 5 rano (po
ciąg pospieszny); o godz. 11 minnt 45 wieczór (po
ciąg mięszany); o godz. 12 min. 50 z południa (po 
ciąg mięszany).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 7 minut
1 rano (pociąg nr. 1); a o 6 minut 1 wieczór.

Przychodzę do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godzinie 5 minut 42 vano (pociąg po

spieszny); o godz. 9 m, 47 wieczór (pociąg osobowy) 
o godz. 11 m. 28 przed południem (pociąg mięszany).

Z PODWOLOCZYSK: (na dworzec w Podzamczu): o go> 
dżinie 3 minut 22 rano (pociąg osobowy); o godz. i 
m 29 popołudniu (pociąg mięszany).

Z PODWOLOCZYSK: (na dworzec lwowski główny): ( 
godzinie 11 m. 3 wieczór (pociąg pospieszny) o godz.
2 min. 53 rano (pociąg osobowy); o godz. 3. m. 69 
po południu (pociąg wieszany).

Z CZERN1OWIE0: o godzicie 10 minut 15. wieczór (po 
ciąg pospieszny); o godz. 4 m. 5 rano (pociąg mię 
szany): o godz. 3 in i- j - j-10 popołudniu (pociąg mięszany.)

K A D E S Ł A K t ! .

D r .  K a r c z
trudniący się od kilkunastu lat specjalnie radykalu^ 
leczeniem c h o r ó b  s k ó r n y c h  z s a k a i e u !  
k r w i  powstałych i w z m a c n i a n i e  s i ł ,  skrf 

kiem n a d n i y c i a  o s ł a b i o n y c h ,  
ordynuje w mieszkaniu przy ulicy Wałowej 1. 

od godz. 8—10 i 2— 4.
(Takie listownie przy ócisłej dyskrecji.)

Jego „P o ra d n ik “ w powyższych słaboJci**  ̂
(drugie wydanie) moina nabyć u antora i w k»ltf 
garniach, po cenie 1 złr. 20 ct. za egzeplarz.

2945

►»
►

M

d ą
S s  *

*  t

d o
-  z

s
o
tS' 
s  o  —1Ki?
s®
p-
SJ

■S-S-5 Ó s s-S A 3o  -C-^id o-ts e -M

S f  £>?»*£ •£>.£ 
8 S ' S ^ | - § iS*( o O ^ ct! Ł*~>©-Sra S a P N 
n  Sr Z,®

o £ otUD 'T

^  3-a .2 «o 0 3  a, n m a -5 -O OT 1— «

'a '* ! ? *  ® m-S .

^ " 3  a x  S c “ ■a

3  m S -i® ■ N
13 O M © *13 SI N

£S1«e0 fc

co S1
o  & 
O  £

W
or a
“ 1 -yy <N «J O
2 £

E7-S Ź *60 a
<P t— 00

ee1

R a d a Podziękowanie.w każdej dyskrecyjnej spra
wie kobiecej. Akuszerka 

1 pomoc , Orison, Wien, Srhwarzspa-;
2822 3 —5 nierstrasse Nr.20. ThurllJ " ■  W . P an om  dr. A .  Scliat

tunerow i. E . K erczyu skiem n i 
Sieradzkiem u.

Prosimy przyjąć najszczersze nrzncia- 
wdzięczności, które nigdy w naszych ser
cach nie wygasną, od rodziców, którym 
Wielmożni Panowie wyratowaliście jedyne 
dziecię od niechybnej przez głód albo n- 
duszenie mającej nastąpić śmierci. Wyznać 
wobec Was panowie musimy, że wszyscy 
lekarze do których uciekaliśmy się pierw 
niż do Was o radę i pomoc, odstąpili od 
kuracji, oświadczając szczerze, że ala na- 

Jl

Na sprzedaż realność.
W T r e m b o w l i  w samem tnie 

ście nnd rzeką z widokiem wspaniałym 
na ruiuy zamku i lesiste góry obok szkoły 
i kościoła, dom mnrowany, kryty gonta
mi składający się z trzech obszernych 
pokoi i przedpokoju, sieni, kuchui, spi
żami piwnicy i wędzalni. Budynki gospo
darskie murowane mieszczą w sobie wo- 
zowDię, stajnię, ohlewek, drewutnię i re
mizę ; podwórze kamieniami wyłożone; 
ogród warzywny i owocowy 141Q° jest 
z wolnej reki za mierną cenę do nabycia. 
Bliższa wiadomość u właściciela F. S. 
wo Lwowie śródmieście ratnsz 3 piętro 
albo w Biurze wywiadowczym J. Birkle 
Rynek N. 40 we Lwowie. Mający chęć na
bycia może skorzystać z uzyskanej w ban
ku pożyczki w kwocie 1500 złr. w. a. — 
Z realnością opisaną można także nabyć 
67/s mrg. pola ornego w obrębie miasta 
położonego. 3147 1 3

Pszczelarz
rutynowany w swoim zawodzie poszukoje 
posady stosownej — tenże pełnie może 
i inne zetruduienie, miejsce może objąć 
od 1. września b. r. Bliższe poroznmienie 
listownie Mikołaj Lyssy poczta Tarnopol

8137 2 - 3

Handel towarów miesza 
nych A. W. Grot 

w Sokala potrzebuje p r a k t y k a n 
tów , dobrej konduity z ukończoną 
drugą gimnazjalną lub niższą real
ną, reszta warunków listownie."

3141 1—4

szego nkoebanego Józia nie ma ratnnkn i 
przepowiadając mu śmierć głodową.

Stokroć powtarzamy nasze podzięko 
wanie za Waszą panowie zręczną operację 
i troskliwość około naszego synka, bo wy
jąć około pół tnnta mięsa z pomiędzy ar- 
terji w szyi dziecku, żyjącemu dopiero pół* 
pięta miesiąca, trzeba wielkiej zręczności 
odwagi i błogosławieństwa od Stwórcy.

T o b i e  W ie l e b n a  p a n n o  D o  
b r o d z i ą j k o  p r z e ł o ż o n a  s z p l t a  
l U a  ś w . Z o f i i  we Lwowie, czujemy 
się być zobowiązani złożyć dzięki za ma
cierzyńską pielęgnacj ę i starania około na- 
szego maleńkiego Józia i szczerze wyznać 
możemy, że rodzice, którzy są w potrzebie 
szukać ratunku dla swoich dzieci, szczęśli- 
wemi się mogą_ nazwać, jeżeli Wielebna 
Panno Dobrodziejko przyjmiesz ich maleń
stwo pod swoją opiekę.

Z głębokiem aizanowaniem 
8146 1— 1 Ludwik i  Joanna Zygmunt.

> o ta rju sz  d r. W u rs t
w K o s o w i e

poszukuje

11
prawnika, z praktyką notarjalną jakoteż
adwokacką lab s^dow^ Zgłoszenie wprost.

3140 2—3

Pasieka
w nlacb Dzierzonowakich ramowych fil
trowanych mogących zimować na dworze 
jest na sprzedaż 2'.0 pni. Bliższych wia 
domości udzieli _na zapytanie M i k o ł a j
L y s s y  poezta T a r n o p o l . 8136

X X X *  X X X  # K f c  K K

Zawiadomienie
Właścicielka magazynu mód pod 

firmą W . M a n tu a n i  udaje się w tych 
dniach d o  P a r y ż a  celem zakupienia 
najświeższych modeli jesiennych i zimo- 
wyob, o czem Szanowne -P. T. Damy za
wiadamiam. 3186 2—2

X X  X X  X X  X X X

G o r s e t n i h a ,
uzdolnionego i pilnego posznknje właści
ciel gorzelni w Sławentynie poczta Li
pie* dolna- 3132 2 8

ZAKŁAD
HYDRJAT7CZIY

Franciszka Medweja
w Za wałówie,

otwarty jest przez cało lato i przyjmuje 
pacjentów za porozumieniem się listow
nym. Poczta w miejscu, erząd telegrafi
czny P o d h a j c e .  2923 1 —6

FAYARD«BLAYN
przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 

W  raaom, nagniotkom, oparzeniom etc 
Skład centralny w Paryżu na u>icy 

•wj Neuve St. Merri 40, i we wszyst- 
p »  kich aptekach. 2681 6—44

Zmiana mieszkania. 

Dr. A. SIERADZKI
lekarz chorób dzieci 

m ie s z k a  o b e c n ie  p r z y  
M a J e r o w s k le J  N r . 8 .n l .

3116 4 -10

D Ł A  z b y c i a
pewnego nader powszechnego artykułn, po 
■zakuje się bez narażenia się na wydatki 
osoby wszelkich stanów na prowincji. Li
stowne zapytania pod: N e b e n e in k o m -  
m e n  do R o t t e r  A  C . A n n o n c e n *  
Expedlt1on we Wiednia, Rie- 
m e r g s s s c  1 S . 2798 14—20

Zakład dla umysłowo chorych 
na Kulparkowie „loco“ potrzebo
wać będzie na rok 1879 drzewa 
opałowego sągów raz wiązanych 
2 metry wysokich tyleż długich a 
jeden metr szerokich mianowicie: 

bukowego około 500 
bizozowego około 150 
z d ś  węgla kamiennego około 

300000 kilogramów.
W skutek tego na te przed

mioty rozpisuje się licytacja przez 
oferty pisemne z terminem do dnia 
27. sierpnia 1878 do godziny 11. 
przed południem, do której to go
dziny oferty te opieczętowane mar
ką stemplową na 50 centów opa
trzone, a zawierające w sobie wa 
djnm b ° l 0 od ceny ogółowej, w Dy
rekcji Zakładu przyjmowane będą, 
zaś o godzinie 12tej nastąpi tych
że otwarcie.

Oferty mogą być wniesione 
osobno na dostawę drzewa a oso
bno na węgle kamienne. Termin 
wniesienia ofert jest ścisły, po 
tem wniesione oferty nie będą 
uwzględnione. —  Bliższe warunki 
można przejrzeć w godzinach od 8 
do lszej i od 2giej do 4tej w kan 
celarji zarządu zakłada na Knl- 
parkowie. 3124 2—3

Na podstawie tych warunków 
spisane zostaną kontrakta, dlate 
go oferent obowiązany jest wyra
zić w ofercie, iż mn warunki licy
tacji są wiadome i że tymże się 
poddaje.

Od całorocznej dostawy nale
ży złożyć przy kontrakcie 10 pret. 
jako kaucję.

rL Dyrekcji Zakładu 
krajowego dla umysłowo

chorych.
Kulparków dnia 30. lipca 1878.

Tartak
kompletny, zupełnie nowy i najnowszej 
konstrukcji zaprojektowany i wykonany 
przez zagranicznego inżyniera, koła wo
dne 11 stóp spadku, piła w minucie trze 
225 razy, wszystkie części żelazne i z 
drewna bardzo skuratme wyrabiane — 
jest z powodu przeistoczenia na młyn ta
nio do sprzedania w B y w t r o w ic a c h  
poczta P r u c h n i k .  Bliższa wiadomość n 
właściciela tamże. 3117 8 - 8

Realność,
pod 1. 74V4 we Lwowie.

(tuż za ogrodem Prochaski) z 3 bndynka 
mi mieszkalnemi do 30 pokoi, lodownią, 
orauźeiją, studnią i ogrodem owocowym 
w ogóle do 4 morg. obszaru z w olnej 
ręk i do sprzedania.

Bliższa wiadomość u pp. adwokatów 
dr. Jnlinsza Popiela wa Lwowie, dr. Hen 
ryka Maxa w Tarnopolu. 2921 10 10

Żyto „montańskie“
30 ziar plonu i do 2 mtr. słomy wyda
jące, jest w dobraoh. Pełkińskich poczta 
Jarosław 100 kilo z workiem i odstawą do 
stacji kolejowej w Jarosławiu za 8 złr 50 ct 
do sprzedania. 3134 2—2

«7. Krokowski.

Arsen łan złota
spotęgowany, Doktora Addison.

Drogocenne to le k t r i t w o ,  przyw raeftjaco s i ły , b tjdtee^  
w yn ikiem  p ołączen ia  dw óch aredków  h eroiczn ych , zw y cię s 
ko oddziaływ a prsecim  anemii i chorobom  ayatem n n erw o - _ _

w eg o . ja k  rów nież praeeiw  chorobom  w y n ik a ją cy m  i  w y n iszc zen ia  k rw i. D z ię k i sw ym  w ła 
sn ościom  w sm aeniajnęym  i oaybkeści d zia ła n ia , nio mn ono sob ie  rów n ego  ile k roć  chodzi 

o zaradzenie w ycien czen iom  organ izm u  i sła b o śc io m  pochodzącym  z n ie c zy sto śc i k rw i. 
Spotęgowany arsenlan złota t id iw » n v m  być m oże chorem u nie in aczej ja k

sa przepisem  le k a rza , każda gran atk a  za w ie ra  w  sobie śc iś le  je d e n  m iligram  a rse m a a u .
A p teka p .  €tolln 9 3 8 , ml. B sckeehouart P a ris . P rze sy łk a  franco. D ostać m ożna  

w e L w ow ie w  aptekach pp, M ik olaseh a i  H ackera, w  C zerniow each  u G elich ow slciego, w  
Drehobyczu u Dobrzy a ieek lego . S697

Płaszcze na deszcz z pm i
d l a  u ? ą f s h o t c y c h 9

stosow n ie de przepisów  zrobione i p łach ty  obozow e (n a  żądanie m oże być za -  
p łn ta  zarządzona, w  k o m isji u n iform ow an ia) tudzież surduty na deszcz dla cy~ 
w ila y e h  i p ła szcze  a kapu zam i, sztu ka po 7 z ł .  dostarcza

Sieczkarnia nad Sieczkarniami!
( ■ s y s t e m  n o ż y c o w y • )

Wiadomo że wszystkie Sieczkarnie, chociażby najpiękniejsze i| 
ładnie pomalówane, psują się w krotce, robią brodę słomianną, . stę- j 
pione nie mogąc już uszarpać sieczki, idą w kąt stodoły. L)la czego 
Bc drogość i farba sieczki nie daje, lecz daje ją cięcie ,  a takiego 
odpowiedniego cięcia, a nadto trwałego, wszystkie sieczkarnie me 
miały. Dopiero teraz zoatalo takie cięcie wynalezionein. 
Jest to cięcie ayatemn moiyczkowego, które nawet z naj
gorszych sieczkarni, zarzuconych, robi sieczkarnię nad sieczkarniami.

Po wielu próbach, powołujemy się tu tylko na jedną, a oraz 
i na świadectwo poniższe jednego z najpraktyczniejszych gospodarzy 
kraju, kompetentnego znawcy, bo pierwszego wiceprezesa galic. To
warzystwa gospodarskiego we Lwowie, W go Pana Dawida Abraha- 
mowicza, z kąd można powziąść wyobrażenie o doniosłości cięcia 
aożyczkowego przy sieczkarni. Świadectwo to opiewa: „Siemianówka 
„dnia 3. sierpnia 1878. Czyniąc zadosyć żądaniom IMpana. Twar
dowskiego, pozwoliłem p. Ćwiklińskiemu ustawić w starej zarzii* 
„eonej sieeztaarnł stalhę systemu nożyezkowego. Próba 
„dokonana u mnie w Siemianówce wypadła nadspodziewanie do- 
„brze. Sieczkarnia bowiem jak już wspomniałem dawno zarzu
con a , a prawie nieużyteczna, przy pomocy podkładnicy sf^l- 
„ką zwanej, ustawionej przez P. Ćwiklińskiego, tnie wcale glad-
„ko słomę, ba nawet robi wrażenie zupełnie dobrej ma-
„szyny. Zdaniem więc moim pomysł Ćwiklińskiego tworzenia 
„systemu nożyeowego przy sieczkarniach jest trafny i ma pod
stawę wyrozumowaną. Dawid Abrahamowicz m.p.

Kto przeto z P. T. gospodarzy chce mieć Sieczkarnię nad 
Sieczkarniami, raczy nam przysłać pocztą lub kohyą 
licę po której przesuwają się noże, albo lany prźód , którędy 
wychodzi słoma pod rzezaki; w taką stalicę lub przód laby zostanie 
wstawiony przyrząd do cięeia nożycowego poczem odesżi£ się fą 
samą drogą P. T. panu właścicielowi, za pobraniem pocztowem C-Pny 
w stosunku do wartości i użyteczności wcale umiarkowanej. ,

Stalice lub przody lane należy przysłać pod adresą: „IzbaJI 
wień dla spraw obywatelskich 1. 5 przy ulicy pańskiej we Lwo

t
PORGESA

Sj
dla

chłopców
we Wiedniu

II. Praterstrasse 
Nr. 1S.

we Wiedniu Praterstrasse Nr. 15,
DYREKTOR

Karol Pcrges
14 r o k

Powyźs/.y na podstawie ustawy z dnia 27. 
lutego 1873 urządzony Zalład nankowy dopełnił 
w czasie swego 131etniego istnienia zamierzone 
swe zadanie tj. grnntowne wykształcenie tęgich 
kapców. Tysiące młodzieńców zawdzięczają 
nance w tym zakładzie pobranej swoją egzy
stencję a dyrekcja uważa za swój obowiązek n- 
kończonych w jej zakładzie uczniom zapewnić 
posady. 3111 3 - 15

F o c zą le k  odczytów 1®. w rześnia  
zapisy od 3 . w rześnia.

P r o g r a m y  g r a t i s .

Saxlehnera źródło gorzkie

I l i i i i Y i M l  i  J a n o s .
Najobfitsza w swe składniki i najskuteczniejsza 

■ ■— woda gorżka =
rozbierana przez L i e b i g a  1870. l l n u s c n a  187 

“ danieZdania znakomitości lekarskich:
Fresenlnsza 1878.

załatwień 
wie „franko“ .

3149 1 -1
Henryk Ćwikliński i Spółka 

Franciszek Borg. Twardowski,
właściciel Izby załatwień spraw obywatelskich.

f f i w g & y s i i
wszelkie cierpienia nerwowe w jednei 
chwili Ustępują po użyci n pigułek anti-ne- 
wraglijnych Dra-Otmfer. Skład w Paryżu 
w aptece p. Leyasseur, me della Monnaie, 23 
w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego przy 
ulicy Florjańskiej — we Lwowie w aptece 
p. Piotra Mikolasch. W Warszawie w skła
dach materiałów aptecznych, pp. Ferd. Aug. 
Gallego i J. Mrozowskiego. 2684 6—?

J. N. Schmeldler, Gummifabrik we W iedniu, 
Centrale: VII. Stiftgasse Nr. 19.,
F ilia: I. Kohlmarkt Nr 5. 2795 5 -18

ÓOi
C. k. uprz. gal. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
w e  L w o w i e

w y d aje

Asygaaty kasowe

Nr. 481

Konkurs
Na prowizoryczną posadę ka 

sjera przy tutejszej kasie gminnej 
z roczną płacą 400 złr. w. a- i obo
wiązkiem złożenia kaneji w tejże 
wysokości.

Oprócz urzędowania kasowego 
obowiązanym będzie przydzielone 
mu czynności ‘czy to konceptowe 
czy też manipulacyjne urzędu gmin 
nego załatwiać.

Ubiegający się o tę posadę 
wykazać się ma do dnia 31. sier
pnia b. r.

1. Świadectwem wieku:
2. Uzdolnieniem z kasowości i 

rachunkowości. 3146 2— 8
3. Świadectwem moralności i 

nieskazitelności życia.
Od zwierzchności gminy

Łańcut 5. sierpnia.

MATICO
w strzykiw ania i  k a p su łk i

w słabościach męzkich jako najskutecz
niej gzy środek.

Flaszka w strzyk iw ał 4 0  ct.
kapsułek 8 0  ct.

wraz z dokładnym sposobem nżycia poleca 
^teka pod z ło ty m  lw em  we 
wowie Kaliksta Krzyżanow skiego.

Zamówienia z prowincji uskuteczniam 
odwrotną pocztą?

Prot dr. Bamberger we Wiedniu.
atkich  tych  chcrobach, w  których  w a k tia n *  je a t w oda g o rik a .______________  ,

Radcy sanitam. Karola dr. Bertleff we Lwowie.
D a je  tej w o d a te  pd daio«i$e»Q la t  p ierw a ło  m iejaec p rted  ian em i.______________ j____________ y

ProfTdr. Yireliow w Berlinie. 1 irj;
T F o f

p aatr^ cia  takie śa ie ty , ja k iem l Ładna inna w eda fo r ż k a  ą o sa e sy cić  ibę nie moŁe.

Prof. di*. Wuuderlich w Lipsku.
je m o y  do zażyw ania , dla śo łąd k a  nie ssk odliw y .

Prof. dr. Splegelberg w Wrocławiu. SiSS
tak trw ale  i je d n o c łe śn ig , t  prgytem  nie szkod liw ie  na aerw y d lii

N ieanalastem  Ładaej ia a e j  
j e r i k i e j .  k tćraby

aerw y d t ia ł a łt .  ja k  ta .

Prof. dr. Scanzoni Lielitenfels w  WUrzburgu. ® '/^ ?
s t k ioh w ypadkach , yd sie  w skazan ą je s t  o ży c ie wody g ó rsk ie j.

i*ed w saledem  paw neśei 
idnośeitagoa w  sw ym

P a U ł*  sty b k o , b et d o leg liw ości.

Prof. dr. Priedreieb w Heidelbergu.
sk o tk u , nie y o so staw ia  nie w i^eej do iy e se n ia.

Prot dr. Buhl w MnichowiiY 
Prof. dr. Nussbaum w M n ł c U g w g T ^ g ^ ^ g S
„Hunyadi Janos“ woda górska jest do nabycia we wszystkich składach wód 
2750 mineralnych i prawie we wszystkich aptekach. 8 — 10

Właściciel: Andreas Saxlehner Budapest.

8114 2 -  ?

Desinfekcja
jest jedynym środkiem zapobiegają- 
cym zarazie i chorobom nagminnym 
tak u ludzi, jakoteż u zwierząt. 
Wszystkie środk . ku przeprowadza
niu desiofekcji jakoto : K .w » s
karbolowy surowy i czysty, 
wapno karbolowe, m ydło kar
bolowe, siarkan żelazawy itd. 
na składzie u 2844 6—?

Piotra Mikolaseha 
we Lwowie.

Nr. 40376.

Obwieszczenie.

K h f t ł f t i l i t  ł i t i t r * 0 t r f j
najnowszy angielski wyrób z którego 2 lub 3 łyżeczek od herbaty na szklan
kę łub filiżankę pełną gorącej wody, daje najlepszą kawę (czarną.) Cena 
tego wyrobu wprawdzie nie wiele tańszą od zwyczajnie zrobionej kawy, 
ma jednak tę korzyść, iż w podróżach na wsi zawsze jednakową wyborną 
kawę pić można lub dla pojefiyńczych oaób mogących wprawdzie wszędzie 
dostać gorącej wody, ale nie i dobrej kawy. Flaszka po 1 zł. poleca 3,44

O . T .  Y Y  i n c l i l e r  we Lwowie.

proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu
^  U TT 6 0  „

^  |n TT jj 0 0
Wszystkie Gprocentowe asygnaty kasowe, znaj- 

dujące się jeszcze w obiegu, będą oprocentowane począwszy 
od 20. kwietnia 1878 r. tylko po b ll2°l0 z 90dnio- 
wem wypowiedzeniem.

Lwów 16. stycznia 1878.
2914 6—? D y r e k e j a .

(Przedruk nie będzie opłacony).

Henryk Bukowski
antykwarjusz z Stockholmu

przybędzie do Lwowa przed 15. sierpnia na dni kilka 
i kupować będzie:

star® porcelanę, serw isy, w azy, grupy, zastaw y stołow e, 
tabakierki* w yroby z ło ta  i  srebra oraz e m a iji, k ie lich y  
k ryszta łow e, k an d elab ry , lich tarze, zegary z bronzu  
pozłacanego, bronzy z X V I  ł X V I I  w le k n ,  starożytne  
m edale i  m onety, rzad k ie  sztychy przew ażnie Szwecji 
dotyczące i w ogolę  w szelkie  an tyki m ające wartość h i
storyczną lnb  artystyczn ą.

Mający chęć zbycia powyższych przedmiotów zgła
szać się zechcą do 3143 1- 3

H o t e l u  G e o r g e ’a .  "Wor

Celem oddania w przedsiębiorstwo wykonania robót szklarskidh 
i blacharskiej przy budowie gmachu dla pomieszczenia sejinu i blór 
Wydziału krajowego we Lwowie, odbędzie się w daiu 17. siferpnia 
1878 na podstawie piśmiennych ofert publiczna licytacja, na którą 
W ydział krajowy Królestwa Galicji i i  ■‘domerji tudzież W, Kste- 
stwa Krakowskiego przedsiębiorców niniey zem zaprasza;.

Jako nieprzekraczalny termin do wniesienia ofert (deklaracYj) 
do W ydziału krajowego, nstanawia się godzi na 12. w potadpafe 
dnia 17. sierpnia 1878 r. poczem bezzwłocznie nastąpi otwar
cie ofert.

Przedmiotem przedsiębiorstwa są :
a) roboty szklarskie obliczone na 13937 zł 50 ct.
b) roboty blacharskie obliczone na 28.144 zł. 24 ct.
Oferty na każde z tych przedsiębiorstw mają być wniesione 

oddzielnie.
W szczególności winien każdy oferent na roboty szkłapstle 

przedłożyć oraz próby szkła, któregoby przy wykonaniu przedsię
biorstwa nżyć zamierzał; każdy zaś oferent, ua roboty blacharskie, 
któryby chciał proponować system krycia dachu albo założenia, ry
nien, odmienny od systemów dotąd praktykowanych, winien przed
łożyć do licytacji nodele z blachy dla objaśnienia. Również przed
łożyć należy do licytacji wzory blach nżyć się mających. Na każdej 
blasze ma być podany numer grubości tejże, wielkość arkusza i waga 
tegoż.

Wadium ofertowe wynosić winno 2 */a% od sumy kosztorysowej 
czyli 848 zł. 44 ct. dla robót szklarskich, zaś 703 zł. 61 c. dla ro
bót blacharskich i ma być złożone w kasie Wydziału kraiow -j0 w 
gotówce lub w papierach wartościowych sposobnych' flo'.lokacji ka
pitałów papilarnych, a obliczonych podług kursu podanego w Ga
zecie Lwowskiej1* w przededniu oddania oferty.

Na złożone wadjum wyda kasa pokwitowanie i potwierdzi od
biór onego ua kopercie oferty.

Plany budowy, ogólne i szczegółowe warunki przedsiębiorstwa, 
tudzież kosztorysy sumaryczne (wykazy) robót, które mają być wy
konane, przejrzeć można w godzinach przedpołudniowych w kauce* 
larji techniczno-artystycznego kierownika budowy przy ulicy Kościu
szki pod liczbą 5, gdzie zamierzający ubiegać się o powyższe ■ przed
siębiorstwa zarazem otrzymać mogą wzory do deklaracji, tudzież 
odpisy warunków i kosztorysów.

Z Rady Wydziału krajowego Królestwa
Galicji i Lodomerji i Wielk. ks. Krakowskiego

We Lwowie dnia 30. lipca 1878.
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